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tut« '#KU»Ms 23 sierpnia. Prowadzimy dziś dalćj rozpo- 
Pr«l iioraj pracę p. A. W. o stosunkach obecnych 
i5®' ;i, która tćm bardzićj zasługuje na uwagę czytelników, 
j^ażjest spisaną przez naocznego świadka i popartą fa- 

które autor sam patrzał.
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l i rtya Moskali rządowa napada nawet na jednostki, które 
afy i uszę winny i chyba tylko przewiniły tćm, że się uro- 
001 olakami. Każden caynownik wyższy lub niższy z ma- 

rdzo wyjątkiem, gdy tylko jaki Polak mu staje na za- 
st;,ra się go usunąć przez donosy, rzucając nań podej- 

n„ akona niepewnego lub mającego stosunki z byłymi po
ru* mi, albo więźniami polskimi. Ze wszystkich stron 
35. i Kostromy, Kaługi, Simbirska, Saratowa, Charkowa, 
~p~ etc. takich donosów tysiące. Wielu, nawet bardzo 

8 iizych wypędzają ze służby. W kilku gubernialnych 
obolh na własne oczy widziałem papiery posłane do Pola- 

■ {dujących, zawierające radę, iż im poleca się wybrać 
SZjcdzaj zajęcia i podać prośbę o uwolnienie ze służby.

" ¡rzeczny koncept jest prawem i rząd czuje się sumien- 
łunińedliwym, powiadając że to tylko była rada pana gu- 

(a lub pułkownika.
\w koniec na tćm. Ta partya wzięła sobie za zadanie po- 
fle sercach Rosyan nienawiść najzupełniejszą ku nam 
ki, ku temu wszelkich możebnych środków. Roku ze- 

am car nsjjaśniejszy w Nowgorodzie z ckazyi pożarów 
SGlfrsku powiedział do zebranych: „To Polacy palą mia- 

srosyjskie.“ ■— Słowa powagi tak nieograniczonćj 
w miały tak wielki oddźwięk w narodzie, że mar- 
zbchty symbirskśćj i głowa (naczelnik) miasta, pod- 
sru tego miasta wpadli do księdza Laskowskiego (jeźli 

bo trzeba wiedzieć, że tam jest katolicka para-
Hubami, że go wrzucą do ognia, bo on musi być winien

tok, na które to podejrzenie naprowadza 
wszędzie, a kościół i dom parafialny

fakt, ża 
niezapa-
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o pożarach późaićj. Dziś oti-rarcie Moskale piszą 
to o podpalaczach i w braku faktów stawiają tak bez- 
mialo swe domysły, że nie jeden z mnićj świadomych 

$;tów posądzić o sprawiedliwość ich słowa. Lecz gmin 
widzi przyczynę i w wielu miejscach sprawił autodafe 

kom, oficerom i kilkudziesięciu żołnierzom, 
wpływ większy i rozgłos, wszystko się pokrywa 

beralacści i postępowości. Ta partya pisała i pisze 
liernopoddańcze, najłiberalnićj traktuje zagraniczną 

a dla wzbudzenia dumy narodowćj urządza zimową 
j zapusty dla ludu z lodu wzięcie Arska lub Taszkientu, 
Miu, w Moskwie i w innych miejscach, a do bójek ku- 
(kulacznyje boi) po stronie kacapskiej przeciwko Ta-
Czeremisom i innym, niewstydzą się stawać nawet 
y oficerowie, czynownicy niektórzy i inni.udnia 
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Wypełnia się 56 rocznica urodzin Juliusza Słowa- 
ajuż po raz szesnasty wznawiamy tę pamiątkę, prze- 

po stracie wielkiego poety. Geniusz śmierci gasi 
życia poetów wtedy, kiedy innym śmiertelnym 

1 w pełni szczęście tego świata; ale tćż za to pocho- 
płonie wielkim płomieniem, który rozświeca drogę 
ogrzewa serc miliony. Słowacki nie należał do tych 
którzy od razu stają się ulubieńcami narodu; owszćm 
czytano, nierozumiano, lub nie starano się rozumieć, 
'«ość zajaśniała na jego grobie i jego wpływ począł 
ro z ducha po jego śmierci; dla tego on sam przeczu
lony i ufając swej wyższości, bez zarozumienia na- 
»obie:

„Przyszłość moja,
I moje będzie za grobem zwycięstwo.“

. niedawnego czasu dopiero zaczyna się, „za grobem“ 
3 ńdzić ciekawość i zamiłowanie tego, co w dziełach 
OZS^t&wił chwały dla siebie i chwały imienia polskiego, 

p wzniosłością ducha zrównał się z Zygmuntem Kra- 
1 umiał przepaście myśli ludzkićj jasnym promieniem 
swego rozświetlać; a potęgą słowa i pięknością języka 

Mickiewicza! Tylko nie dosięgnął spokoju 
Pierwszego i spokojuformy drugiego nie dopiął.

me pióro w sądzie o wielkości jego ducha; przy- 
”¡1 Krasińskiego o Słowackim: Olbrzyma niech ol- 
’Jtłómaczy, jak powiada Farys. Krasiński mówi: 
6tyni włada Juliusz, jest tak giętki, tak wierny jemu, 
'»Iniczo słuchający go, że mi czasem przypomina ten 
!Sl>a Adama, w którym mówi o heroizmie niewoli 
le słowiańskim. Nie sposób z językiem i z wierszem 
izych dokonywać cudów. Chyba Liszt tak gra, jak 
IZe pisze. Gdyby słowa języka polskiego mogły stać 
Wami, powinnyby się zebrać i złożyć się na po3ąg 
lsju z napisem: „Patri Patriae (ojcu ojczyzny), bo 

byłby całą ojczyzną.“
się, że Słowacki nie zrozumiały, że zagadkowy. 

,zita bez uprzedzenia i z zamiłowaniem, ten zrozumie, 
®'eć można, a jeżeli nie rozumie, to przebaczy poecie 

. ? zagadkowe obrazy dla tysiąca pięknych myśli 
C1 J^yka. Wiedział zresztą sam poeta, że czytająca

Czwartek, 24 sierpnia 1865.

W Moskwie dwaj najznakomitsi przedstawiciele tćj partyi 
Kątków i Leontiew. Pierwszy były profesor filozofii, 
drugi obecbie profesor łaciny, stylistyki i rzymskich staroży
tności. Za nimi idzie reszta uniwersytetu. Bardzo niedawno 
cała Moskwa łm hołdowała; dziś może trochę wpływ już upada, 
jednak na każdym f Ogu każdćj ulicy napotka się fotografie tych 
panów w różnych postawach, tak często jak w Petersburgu wi
zerunki nieboszczyka następcy tronu i jego Dagmary. Osta
tnim powodem do dziwnie zajadłego wystąpienia tego stronni
ctwa przeciwko nam był list Dąbrowskiego cło Katkowa. Sza
nuję, choć nieznam p. Dąbrowskiego, jednak muszę wyznać, 
że w tym kroku nieco się pomylił. Mniejsza, żeśmy zostali 
złajani jako zbójcę i wieszający zbrodniarze, to od tćj partyi 
chleb powszedni, na to się już niezważa, lecz na nas otwarcie 
i dobitnie wznowione obwinienie podpalania miast rosyjskich, 
nam przypisano szerzenie między Rosyanami nihilizmu, so- 
cyalizmu, niemoralności, — nam przypisano ciągłe w Rosyi 
rozboje i złodziejstwa; — lecz i to mniejsza, to absurdycznie 
niedorzeczne; — lecz przedstawiono projekt, aby rodaków 
naszych skazanych do Rosyi na mieszkanie, przesiedlić na Sy- 
beryą, wzmocnić nad nińii dozór. W skutek tego poczęto ob
winiać całą postępową rosyjską prasę o jawny współudział 
w naszych zabiegach i Sżkodliwy wpływ tych organów na Mo
skali. Kto wie, czćm jest pędzenie naszych etapami, kto wi
dział jak czcze przypuszczenia Wrangiela, że Polacy mogą 
palić rosyjskie niżowe miasta, spowodowało przeniesienie kilku 
tysięcy naszych skazanych rodzin z Samary, Simbirska, 
As trachanu i innych niżowych nadwołgańskich gubernii do 
Tomska i do Jenisiejska; — ten mimo woli wzdrygnię się 
na następstwa podobnych wystąpień ikoskowskija Wie- 
dómosti. Leez mniejsza o to, ludowe przysłowie mówi: 
„ludej słuchaj, a swij rozum maj;“ może ja się 
mylę, nieobwiniam p. D., zapewne on nie spodziewał się tak 
wielkićj podłości od rezusów.

Mimo woli zaszedłszy na pole czynności partyi moskiew
sko rządowćj, muszę powiedzieć o jej urządzeniu nowćm szkół 
wyższych i niższych. By zabić samodzielność myśli w Rosyi
— ona postanowiła i pódala projekt zupełnćj reformy szkół.
— Rzą,d całkowicie go zatwierdził. — Rosya wyszła na staro
żytną helladę klasyczną! Prarda, jak nic niema w Moskwie 
stałego i niewzruszonego, oprócz chyba carskićj potęgi, tak 
i żaden system wychowania długo się nietrzymał i był narzu
cany najzupelnićj od ślepego wypadku. Wypadek zdarzył, że 
dziś najzaciętsi wrogowie nasi, a stronnicy systemu rządowego 
są filologowie, otóż i skorzystali z usposobienia władzy ku nim. 
Zakładają się klasyczne gimnazya. Od pierwszćj klasy uczą 
malców łaciny, greczyzny, historyi moskiewskićj, trochę po- 
wszechnćj. Lecz że nieboszczyk Gogol gdzieś powiedział hu
morystycznie, że jeografia furmańska nauka i zamiast jćj się 
uczyć, lepić] mieć dobrego woźnicę; moskiewscy układacze 
wychowania szkólnego młodzieży wykreślili wykład tego przed-

publiczność nie zrozumie jego poezyi. W przedmowie do 
Lilii W en edy mówi do Krasińskiego: „Sądziłem, że wszyscy 
ludzie obdarzeni są platońską lub attycką uwagą;. . . . teraz 
widzę, że innych widm, innych kolorów, innych potrzeba obra
zów. Nie schodzę jednak z rnojćj drogi . . . jest to wreszcie 
dla mnie droga konieczna; ile razy bowiem zetknę się z rze- 
czywistemi rzeczami, opadają mi skrzydła i jestem smutny, 
jak gdybym miał umrzeć.“ Więc duch poety już za życia nie 
był zdolny przywiązać się do krawędzi ziemi, i jak Krasiński 
o nim powiedział: „zagarnął pod siebie wszystkie widnokręgi 
wyobraźni.... on stoi jak szyba mórz wśród wszechświata 
i odbija wszystkie słońca, księżyce, anioły, Boga i wszystko, co 
się przesuwa nad nim. Ztąd pochodzi, że czasem ludzie nie 
umieją jego własnćj odkryć myśli, bo im zawsze chodziło o to, 
co mają najbliżćj swych zmysłów, nie o to, co nad głowami ich 
dzieje się.“

Poecie wolno tak mówić, nam ludziom z potrzebami ziem- 
skiemi i pragnieniami doczesnemi wolno tćż utyskiwać, że nie
którzy nasi poeci w zbyt napowietrznych przebywają sferach, 
że z mglistych wysokości przemawiają do nas słowami, które 
brzmią jak wieczność i jak fale błękitu po nad głowami na- 
szemi przesuwają Bię, nie wnikając do dusz naszych. Takie 
skargi moglibyśmy na tego zwłaszcza poetę wypowiedzieć, 
którego słowa dopiero co przytaczaliśmy.

Słowacki jest nam bliższy; nie zamknął się w tak ideal
nym świecie, jak Krasiński. Nie wszystkie strony Słowackiego 
są tak trudne i zagadkowe, jak często narzekają: właściwie 
dopiero Balladyna „kapryśna i wijąca się w górę jak Go
plana,“ ukazała się jako zagadka, a druga Lilia Weneda 
r. 1840. Obydwie są zagadkowe dla tego, że nie tworzą cało
ści; a z późniejszych utworów tylko Król-Duch, który także 
jest tylko ułamkiem niewykończonego poematu, jest prawdzi
wym sfinksem nieodgadnionych myśli.

Zresztą inne poemata, pomimo niezwykłćj formy lub dys- 
harmonii, jaką fantastyczne wybryki, ironia lub zbytek melan
cholii rozlewają po jego myślach, są zrozumiałe i nie potrze
bują komentarzy innych, jak uczucie i uznanie piękna poety
cznego.

Dziś zresztą po 16 latach żałoby nad stratą Słowackiego 
coraz wyraźnićj i zrozumialćj rysuje się jego postać i coraz 
przystępniejszym jest duch jego poezyi. Wiele się przyczyni 
do tego życiorys Słowackiego i studyum o jego poezyach przez 
prof. Małeckiego i zapowiedziane wydanie trzech tomów nie 
drukowanych jeszcze poezyi Juliusza. Publikacya ta przynie-

jie 192
miotu z programatu i kazali tyle tyko objaśniać, ile to konie, 
czne dla historyi, obowiązek ten włożony na nauczyciela hi. 
storyi.

Niedość na tćm. Zachód cały bada obszernie nauki ścisłe 
i przyrodnicze.

Oburza Słowianofilów, że interesa samodzielności ro
dziny słowiańskićj cierpią przez przyjęcie obszernego wy
kładu nauk ścisłych. Anatema więc na matematykę i historyą 
naturalną! precz je z wykładu gimnazyalnego 1 — dość jednćj 
początkowćj matematyki i zamiast 3 nauczycieli dość jednego. 
Wszystkie wszechnice dzieliły ten głos tak Bluszny, takpatryo- 
tyczny Moskwy i na gwałt tworzą w swych okręgach klasyczne 
szkoły. Charkowski uniwersytet jeden tylko zaprotestował, 
protest jego dotąd nieosiągl pożądanego skutku.

Trzeba oddać sprawiedliwość, że ukaz czy c.yrkularz, za
prowadzający reformę szkolną, dozwala każdćj gubernii zało
żyć nowe gimnazyum realne na koszt gubernii, a w tych mogą 
wcale pominąć klasyeyzm cały i uczyć tylko nauk ścisłych 
i przyrodniczych, lecz robi małe zastrzeżenie: mianowicie, że 
na wszechnice będą tylko przyjmowani ze szkół klasycznych, 
ze szkół zaś realnych będą musieli zdawać egzamen wstępny 
wedle programatu szkół klasycznych i w tych ostatnich.

Jednp takie zastrzeżenie dostateczne by rodzice nięodda- 
wali swych dzieci do szkół realnych jeżeli tylko chcą syna wi
dzieć na wszechnicy a niemają ochoty, by ten tracił lata na- 
próżno. Charkowski uniwersytet w swćm ocenieniu projektu 
powiedział, że on uznaje dla swego okręgu jedynie potrzebę 
szkół realpych i potrzeba ta tak wielka, iż skoro będzie po
zwolono, wszystkie szkoły będą realne w jego okręgu. Jeżeli 
zaś postąpienie na kursa ma zależeć tylko od szkół klasycznych 
i uczniowie po ukończeniu szkół realnych nie będą mogli po
stępować na wszechnice, to z konieczności będzie musiał za
łożyć wszystkie szkoły klasyczne, lecz że to będzie krok naj- 
fałszywszy i aajwsteczniejszy wedle niego. W Petersburgu 
choć w części ta opinia się podziela.

Dr. Chrześciński został mianowany fizykiem powiatowym 
w Chodzieżu.

Berlin, 22 sierpnia. Kreuz. Ztg potwierdza podane 
wczoraj o rezultacie układów salzburgskich doniesienia. Jest 
więc już rzeczą pewną, że księstwo Lawenburgskie przejdzie 
na własność korony pruskićj za opłatą około 2 milionów tala
rów wynagrodzenia Austryi. Niezadługo odbędzie się w no- 
wćj tćj dzierżawie pruskićj akt hołdu dla monarchy. Szle
zwik wraz zKilonią przypadnie także — tymczasowo, jak 
opiewa ugoda — Prusom, podczas gdy Austrya panować bę
dzie aż do dalszego w Holsztynie.

Książę następca tronu odbył w tych dniach przegląd wojsk 
pruskich załogujących w Bydgoszczy.

sie piękne korzyści: zapozna nas bliżćj z Słowackiem, który 
dotychczas przedstawia nam się tylko jakby torso wiekopom
nego posągu ; przyniesie chluby poecie, którego pośmiertna 
sława przewyższy dotychczasową i przyczyni sławy narodowi, 
który tak wielkiego wydał poetę, i umiał go ocenić i uczcić 
wedle zasługi.

Publikacya prof. Małeckiego ma zawierać 3 tomy niewy- 
danych poezyi Słowackiego ; będą się tam mieściły arcydzieła' 
poezyi polskićj, prawdziwe perły w skarbach myśli polskićj. 
Oprócz kilkunastu arkuszy poezyi lirycznych, ukażą się w tych 
trzech tomach 5 dramatów nieznanych i 4 wielkie poemata 
opowiadające. Ciekawą jest Podr óż na wschód w 6 pie
śniach (niedokończone), w którćj poeta najpiękniejsze swego 
życia chwile w świetnych obrazach skreśla ; następnie ukaże 
się konty nuacya Beniowskie go, którego poeta przerwał na 
melancholijnych wynurzeniach i żalach na obojętność ludzi. 
MakrynaMieczysławska (przełożona zakonu w Mińsku) 
stanowi poemat zupełny. Kontynuacya Króla-Ducha (3 
rapsodye) odsłoni nam ducha Słowackiego z jednćj ciekawćj 
strony. Jest to odblask idei Towiańskiego. Pomiędzy dra
matami, których w publikacyi Małeckiego oczekiwać mamy, do 
najpiękniejszych policzyć można Beatryx Cenci, dramat 
wierszem w 5 aktach, pełen efektu scenicznego i wykonany 
w rodzaju Mazepy. Oprócz tego dramatu mają w tych 3 to
mach być następujące dramata: Poeta i Natchnienie, 
P|dnicz, dramat prozą, przygotowany już do druku przez 
poetę, Nowa Dejanira, w pięciu aktach wierszem; treść 
czerpana z życia familijnego z okolic Dniepru; wreszcie Złota 
Czaszka, dramat defektowy, ale stanowiący może połowę 
całośfci. Pojedyńcze ustępy jego są prawdziwemi klejnotami 
poezyi.

Mniejszćj już wartości są pojedyńcze fragmenta z niedo
kończonych dramatów : Konrad Wallenrod, Krakus, 
Beniowski, który zapowiadał zupełnie coś innego, jak 
znany pod tym tytułem poemat.

Podajemy do wiadomości te kilka wyrazów, aby przygo
tować publiczność na publikacyą prof. Małeckiego i uzupełnić 
ogłoszony przez niego prospekt o nowćm tćm wydaniu. Oby 
jak najprędzćj wydawnictwo rozpoczął, a publiczność jak naj- 
chętnićj zechciała dopomódz licznćm zapisywaniehi się na pre
numeratę.

Poznań, 23 sierpnia 1865,
N. -



= Wrocław, 19 sierpnia. Dziś rano w sali Leopolda 
tutejszego uniwersytetu odbyła się promocya p. Stefana Pa
wlickiego na doktora filozofii i magistra nauk wyzwolonych. 
Oponowali mu panowie Felix Nawrocki doktór medycyny, 
Zbigniew Morawski kandydat fil. i Filip Bloch, doktór filo
zofii , wszyscy trzćj również jak sam doktorant, niegdyś 
uczniowie tutejszego uniwersytetu. Następnie zabrał głos ex 
corona pan profesor Cybulski, a oddając w tkliwych wyra
zach cześć pamięci zgasłego Rogiera hr. Raczyńskiego (któ
rego cieniom rozprawę swą „De Schopenhauer! vita, scriptis 
et philosophandi ratione“ dedykował p. Pawlicki) zaczepił 
niektóre z tez bronionych przez doktoranta. Wywiązała się 
ztąd godzinna blisko żywa dysputa, poczém wedle zwykłćj 
formy przysięgą i wręczeniem dyplomu doktorskiego panu 
P. uroczystość ukończoną została.

KRÓLESTWO POLSKIE, 
z Warszawa, 17 sierpnia. Napotykamy w St. Pietier

bu rgskija Wiedomosti następującą korespondencyą 
z Warszawy, którą, jak sądzimy, nie bez interesu będzie podać 
czytelnikom naszym w całości, nie zważając na jćj dosyć zna
czną objętość, zawiera bowiem ciekawe dane do statystyki 
ostatniego powstania. „W Warszawie zarząd policyjny dru
kuje i rozdaje za pewną opłatą właścicielom domów tak zwane 
księgi meldunkowe czyli księgi ludności Warszawy. Do ta- 
kićj księgi koniecznie wpisanym być musi każdy mieszkaniec 
domu z oznaczeniem imienia i nazwiska, pochodzenia, wieku, 
wyznania, zatrudnienia; w ostatnićj nareszcie rubryce zamie
szczają się rozmaite uwagi: Przeprowadzenie się z jednego 
domu do drugiego, wyjazd z miasta z wyrażeniem dokąd mia
nowicie. W tćjże rubryce podczas ostatniego powstania ozna
czano, kto „zbiegł nie wiadomo gdzie“ t. j. poprostu udał się 
do bandy. Księgi te istnieją w trzech egzemplarzach; u wła
ścicieli domów, wcyrkulei wkancel&ryi ober policmajstra War
szawy. Nie wolno nikomu przebyć w domu więcćj 24 godzin 
bez wpisania do tćj księgi. Za niedopełnienie tego przepisu 
właściciel domu podlegał sztrofowi. Podług tych ksiąg i za
wartych tam uwag można ułożyć wiadomość o liczbie zbie
głych z Warszawy osób podczss ostatnich nieporządków. 
Wszystkiego zbiegło z tego miasta 8128 osób. W1863 r. liczono 
w Warszawie 216,000 ludności, — możecie więc wnosić jak 
znaczny procent ludzi zginął z samćj Warszawy. Obliczywszy 
wypada prawie 4 csoby na 100. Z Warszawy poczęto umy
kać w końcu 1862 r., gdy się przygotowywało powstanie i gro
ził pobór rekruta. W roku 1862 uciekło 1475 osób; w 1863 
w najgorętszych czasach powstania zbiegło 6225 osób, był to 
rok najburzliwszy; lecz w roku 1864 z powodu przedsięwzię
tych surowych środków, a potćm w skutek zupełnego znisz
czenia band, uciekło z miasta bardo mało w stosunku do 
dwóch lat poprzedzających, tjlko 428 osób.

Podług wieku najwięcćj zbiegłych przypada na młodzież 
od lat 20 do 25, a mianowicie zbiegło takich 1902 a od 25 do 
30 zbiegło 1463. Potćm zbiegli następują co do wieku w ta
kim porządku: od 30—35 lat 869 osób; od 35—40 lat 568 
osób; od 40—45 lat 376 osób, i od 45—50 lat 209 osób. 
Uciekali i starcy od 50 lat, ale bardzo rzadko, widziałem sam 
zupełnie siwych starców przyprowadzanych do cytadeli po 
rozbiciu jakićjś bandy. Tak więc od lat 50—55 zbiegło 110 
osób; od 55-60 lat 62 osoby; od 60—65 lat 43 osoby; od 
65—70 lat 18; od 70—75 lat 9; od 75—80 lat 4 osoby i od 
80—85 lat 3 osoby. Ale to jeszcze nie wszystko; w bandach 
były nawet i dzieci; naprzykład od 10—14 lat zbiegło z War
szawy 83! To jest fakt nieulegający zaprzeczeniu. W tym 
domu, gdzie ja mieszkam, jest chłopak mający lat 11, który 
był w bandzie. On sam opowiadał mi, że nieraz przewiózł za 
miasto papiery będące własnością powstańców. Przy rewi- 
zyach zwykle nie zwracane uwagi na dzieci; one to 
swobodnie przewoziły za miasto, co się podobało. Takim dzie
ciom bardzo łatwo było wybiegać za miasto; n;kt nie zwracał 
na nich najoaniejszćj uwagi. W cytadeli, pomiędzy wziętymi 
powstańcami, po rozbiciu band widziałem dzieciaków ed 12 do 
14 lat, i to się zdarzało nie rzadko.

Teraz podam wam szczegóły o „zbiegłych nie wiadomo 
gdzie“ jak oznaczono w księgach meldunkowych. Najwięcćj 
napotykamy bezżennych. Tych zbiegło 6447 osób; potćm 
następują żonaci, którzy zbiegli w liczbie 1233; potćm panny, 
których uciekło 181; wdowców 129; kobiet zamężnych 83; 
wdów 54. Że kobiety bywały w bandach, miały w nich udział 
z bronią w ręku i zajmowały stopień adjutantów, są to fakta 
powszechnie znane, azatćm nie będę ich stwierdzał przy
kładami.

Według rodzaju zatrudnienia pierwsze miejsce pomiędzy 
zbiegłemi zajmują osoby mieszkające jeszeze przy rodzicach 
t.j. nie mające żadnego określonego zatrudnienia: takich 
zbiegło 960. W liczbie ich są nawet 301etni. Po nich na
stępują wyrobnicy, których zbiegło 858. Za wyrobnikami na
stępują rzemieślnicy wszelkiego rodzaju, a między tymi pierw
sze miejsce zajmują szewcy, zbiegło ich 582; stolarzy 505; 
krawców 344; kowali, kotlarzy, kołodziei i stelmachów 320; 
piekarzy 134; rzeźników 119. Wszystkiego zbiegło 2226 
rzemieślników z Warszawy. Takie zmniejszenie liczby rze
mieślników naturalnie musiało się dać uczuć w mieście. Kra
wcom płacić musiano po 1 rsr. na dobę a szewcom po 6 złp. 
Odzienie i obuwie znacznie podrożały w Warszawie. Brak 
stolarzy także nie pozostał bez skutku. Nie zważając na zły 
zbyt mebli, podrożały one znacznie ostatniemi czasy. Rzeźni
ków i piekarzy tak mało, że magistrat tutejszy powołuje ocho
tników z Rosji, ażeby tu przybywali dla zatrudnienia się 
tą pracą. Lecz ochotnicy z Rosyi jeszcze nie przybyli, a tym 
czasem bardzo daje się uczuć w Warszawie brak piekarni i ja
tek; z powodu braku współzawodnictwa, wszystko sprzedaje 
się po cenach bajecznych w porównaniu z poprzedniemi. 
Chleby, które kosztowały w 1863 r. 3 kop. sr., sprzedają się 
obecnie po 5 kop. Za rzem eślnikami następują służąey. 
Tych (płci obojćj) zbiegło ostatniemi czasy 869. Wszystkich 
służących w Warszawie, jak widać ze sprawozdania wydziału 
kontroli służących w zarządzie oberpolicmajstra Warszawy,

było 18,643 osoby płci obojćj. Procent, jak widzicie, ogromny, dzieć często można z poschłemi łęcmami: urodzaj bę<fc,cbiy
Na 18 zbiegł 1. wielki.Za służącemi następują s'róże domów, któ
rych zbiegło 197 osób. Potćm urzędnicy rozmaitych jurysdy- 
kcyi, których zbiegło 196. Za urzędnikami następują pisarze 
prywatni, zbiegło ich 140 (ci ludzie, jak się zdaje, nie mieli nic piękna w czasie 
do stracenia). Nie możecie sobie przedstawić nic okropniej- XT!-~‘-ł- 
szego nad położenie nieszczęśliwego pisarza prywatnego w War- ■ 
szawie. Gorzćj mu niż najostatniejszemu wyrobnikowi. Wy- , 
robnik chociaż na kawałek chleba zarabia sobie codziennie, 
a pisarz prywatny musi biegać, siukać roboty i czasem wraca 
do domu bez niczego, zmęczony a z próżnym żołądkiem.
Z ogłoszeń z lat poprzedzających wKurjerze Warszaw- ! 
skim widzimy, że samobójstwa popełniane były wyłącznie : 
przez pisarzy prywatnych lub aplikantów t. j. ludzi ehcących . 
być urzędnikami w jakićmkolwiek biur, e. Ostatni nie pobie- ■ 
rają żadnćj pensyi a przychodzą dla zapoznania się z biegiem . 
spraw w nadziei otrzymania posady, gdy się wakans otworzy.
Za prywatnymi pisarzami których bieda i nędza gnały do band 
następują mularze; ich zbiegło 112. Uczniowie szkoły głó- 
wnćj i studenci wszelkiego rodzaju także brali udział w buncie.
Uczniów zbiegło 173. Jeśli wziąść na uwagę, że wszystkich 
uczących się w szkole głównćj liczono 600, to więcćj ćwierci 
zbiegło do band. Uczniowie wydalali się z miasta po większej 
części małemi partyami jednocześnie. Uczniowie wyższych 
klas gimnazyalnych i innych zakładów nie pozostali aa uczniami 
szkoły głównćj, iecz zbiegło ich znacznie rnnićj bo tylko 88 
osób. Dosyć znaczną liczbę stanowią żołnierze bawiacy za 
urlopem bez terminu lub dymisjonowani; pierwszych zbiegło 
112, d'rugich 73. W powstaniu brali udział ludzie wszelkich 
zatrudnień i profesyi, tak iż każde rzemiosło, każde zatrudnię- i 
nie miało koniecznie swego przedstawiciela w bandzie.
Oficerów dymisyonowanych zbiegło 27. Jeden z nich służył 
nawet w etacie policyi. Był to młodszy oficer w 5/6 części 
niejaki Lucyan Rowiński. Wziąwszy 27 marca 1863 r. urlop 
na dni kilka do miasta Janowa, nie powracał wcale do War
szawy; woźnica, z którym on wyjechał za powrotem do War
szawy oświadczył, że oficer Rowiński (podporucznik) poszedł 
do powstańców do lasu, na 12 werszcie od miasta. Do band 
uciekło ogrodników 58; rólników 9, lakierników 47, nożowni
ków 43, uczniów jubilerskich 17, markierów 29, służących ho
telowych 14, mydlarzy 14, profesoiów i nauczycieli w różnych 
zakładach 42, guwernerów 9, dozórców szkół żydowskich 3, 
ludwisarzy 38, konduktorów i posługaczów przy kolei żelaznćj 
46, machinistów 28, bednarzy 37, technikówji chemików 17, in- 
trobgatorów 26, woźnych 23, rymarzy 53, pocztylionów 10, bla- 
cbnierzy46, szynkarzy 17,grzebieniarzy 3, buchalterów 9,Jcieśli 
9, froterującychiposadzki 9, szczotkarzy 7, strażników tytoniu 5, 
brązowników 26, szmuklerzy 12, złotników, 38, szklarzy 19, 
garbarzy 36, młynarzy 45, pięczętarzy 9, farbierzy 17, kapelu- 
szników 16, kupców, którzy zbankrutowali 11, typografów 9, 
piwowarów 36, robotników wyrabiających fortepiany 6, ta
picerów 38, siodlarzy 47, garncarzy 14, telegrafista 1, druka
rzy 28, litografów 20, różnych fabrykantów 7, perukarzy 11, 
felczerów 100, tkaczów 27, tokarzy 36, uczniów aptekarskich 
19, kuśnierzy 12, bicmacherów, 24, malarzy 30, chłopaków 
z cukierni 63, subjektów handlowych 73, rękawiczników 11, 
faktorów 17, poweźników 9, doróżkarzy 12, furmanów 46, dro
bnych handlarzy 60, powroźników 35, żebraków 114, (ci nie 
mieli nic do stracenia. Rzeczywiście podczas nieporządków 
w kraju prawie nie było widać żebraków na ulicach Warszawy 
a teraz znowu się zjawili); fotografów 5, aktorów 4, i innych 
artystów 36, rządców po domach 54, woziwodów 9, cyrulików 
12, zegarmistrzów 11.' M;ędzy zbiegłymi byli tćż doktorowie 
w liczbie 7, księży 32, rabinów 2, literatów 2: Walery Galiano 
i Antoni Russo. Na zakończenie wspomnieć należy o kobie
tach publicznych, których zbiegło 44.“

Oto korespondencyą do St. Pietierb. Wied. Podane 
w nićj fakta, jakkolwiek niedokładne, niemnićj wszakże są cie
kawe. Wskażemy tu na niektóre powody niedokładności, 
które koniecznie wkraść się musiały. Naprzód, są tu tylko 
tacy, którzy jako zbiegli do ksiąg meldunkowych wpisani zo
stał’. Tymczasem z tych ostatnich nie wszyscy udali się do 
obozów powstańczych, lecz wielu także ukryło się przed prze
śladowaniem nawet w samćj Warszawie. Nie wszyscy któ
rzy się udali do obozów zostali wpisani jako zbiegli, a to głó
wnie rozumieć należy.w klasach ludności rozważniejszćj i oświe- 
ceószćj, która znajdowała więcćj środków obejściem przepi
sów policyjnych. Powiada dalćj korespondent, że najwięcćj 
zbiegło ludzi niemających stałego zatrudn.enia, tymczasem po
kazuje się że było takich tylko 960 a mających zatrudnienie 
przeszło 7 tysięcy; boć przecie niemienie stałego zatrudnienia 
nie jest takiemże rzemiosłćm jak szewstwo lub krawiectwo.
Nareszcie co do żebraków i ostatnićj z wymienionych przez 
korespondenta kategoryi, to ludność tego rodzaju zawsze do 
zbiegowstwa pochopna bez względu na wypadki polityczne.

siano
Buraki dotychczas nieźle prosperują, jednak upały]; 

niekorzystnie na nie wpłynęły. Gdyby pogoda była jffie 
piękna w czasie sprzętu, pszenica miałaby wagę Zl|,czni 
Niestety nadzieja ta niedopisała. j

Z Miechowskiego piszą, że zboża i ziemniaki w ogó]e ¡nona 
dziły się; rzepaki tylko chybiły. Żyto w przecięciu njyci 
po 4—6 kop z morga. Deszcze, wichry, grady wiele 
poczyniły, a burza dnia 10 lipca powywracała wiele 
i dachów pozrywała.

AUSTRYA.
(j wiLwów, 21 sierpnia. Czytamy w Haśle: Z niezmoitiBąi 

niem i rezygnacyą Jana Chrzciciela wołaliśmy i wołam 
wsze o troskliwsze uwzględnienie naszego kraju, p( e{ 
wionego przez upadłe ministerstwo w pasierbićm opuszt^ór 
Głosem wołających na puszczy dopominały się zawsze( Lj 
opinii publicznćj, o ile dozwalał tego rygor prasowy, 
Szmerlinga zadośćuczynienia niezaprzeczalnym prawi 
szćj narodowości i interesom kraju. Dziś kiedy systemStt. 
tralizaeyi, system konstytucyjnćj ułudy, zrujnowawszy liii»* 
państwa i zachwiawszy zaufanie jego ludów, ustąpił łebro' 
nowemu, pomyślnićj wróżącemu porządkowi rzeczy,jatów 
wiło dziennikarstwo polskie dopominanie się o prawa n I’ 
wości i kraju. Do żądań tych przyłącza się teraz g| pryr 
mychże dzienników niemieckich, które sil nićj i natari ,S»c 
niż to nam samym kiedykolwiek pozwolonćm było iw 1 
wrzkomo-liberalnych rządów, ujmują się za sluszBemi !ow 
niami naszćj prowincyi. Pod umieszczonym powyżćj tudk 
podała wiedeńska Debatte następujący artykuł wstęp udz

„Biurokratyczni centraliści dokazali wiele w dz io di 
spotwarzeniu austryackich ludów, ale najbardzićj spot., ,, 
nym narodem w monarchii jest przecież naród galii'”" 
polski. '

Biurokratyczna centralizacya dopięła nadzwyer 
skutków na polu lichćj, wstrętnćj, małodusznćj, jałowt'“; 
bi ralnćj administracyi, ale najgorzćj administrowany 
jem jest przecież niezaprzeczenie Galicya.

Era konstytucyjna mijała dotąd ten nieszczęśli« 
bez śladu, i rzec można, że nie doznał prawie żadnego .. 
dobrodziejstw, które od 20 października 1860 innym ni 
monarchii mnićj lub więcćj dostały się w udziale.

Zwoływano wprawdzie dwa razy sejm galicyjski, 1,w, 
jego kadeneye trwały razem 14 dni zaledwie. Pierwsi 
spieszyć się musiał z wyborami do rady państwa a pot ™Q 
stał odprawiony, drugi nie mógł obradow; ć z powodu po 
powstania. ‘ •

Pierwszy sejm ustanowił wprawdzie wydział krajo J 
działalność tegoż nie sięgła dotąd ani wyżćj ani dalćj, 
wniosków o stypendya, wniosków które dziwnym sposol _ 
miały szczęścia być uwzględnionemi. Gdy się PJtwL’ 
szalka księcia Sapiehy, zkąd tćż pochodzi, że wydział ““ 
nie daje znaku życia, odpowiedział zarówno trafnie jakc“J

1,
, to
¡om,

pnie: „Namiestnictwo postąpiło sobie z wydziałem L.
jak woźnica z chłopczykiem swego pana, jeżeli się nap!“
wozić. Woźnica zatrzymuje siluie w swym ręku lejce,

Warszawa, 21 sierpnia. W zeszły piątek obchodził 
sankt-petersburgski pułk grenadyerów króla pruskiego Fry
deryka Wilhelma III święto pułkowe. W czasie śniadania 
wznoszono zwykłe zdrowia, przyczćm hr. Berg pił na zdro
wie króla pruskiego.

Dziś rano namiestnik odbywał przegląd całój kawaleryi 
zgromadzonćj na polu mokotowskićm. Wojskami zebranemi 
pod Warsząwą dowodzi jenerał baron Koitf.

D szcze od tygodnia nieustają. Wczoraj przy niedzieli 
Warszawiauie wcale nie mogli używać przechadzki. Mniejsza 
już o nie, ale słusznie obawiać się można o zboże, o którćm 
nadchodzą wieścf, że porasta na polu.

Z Gostyńskiego donoszą, że żniwa rozpoczęły się tam mię
dzy 17 a 22 lipca. Najlepićj ci wyszli co rozpoczęli najwcze- 
śnićj. Opóźuiający się nieco sprzątają już przestałe, co w ka
żdym razie znaczną stratę stanowi. Cztery kopy z morga 300 
prętowego żyta jest rzadkim wydatkiem w tym roku, przecię- 
ciowy wydatek wypadnie znacznie niżćj. Pszenica w wielu 
miejscach niejednostajnie dojrzewa, obok kłosów zupełnie doj’- 
rzałych, trafiają się zupełnie zielone. Ziemniaki na piaskach wi-

zwala paniczowi trzymać zbyteczne końce leje i wyobri {j 
bie że powozi także. Wydział krajowy nie ma illuzyi 
paniczyka i oddał namiestnictwu także i końce lejc.“ .

Utrzymują wprawdzie, że w znoszeniu się władza ^ 
ścią istnieje zasada równouprawnienia — ale między 1» ■ ż 
jest powszechne mniemanie, że kto chce przywieść u wła1 
śbę jaką do skutku, użyć musi jako wypróbowanego 
języka niemieckiego w swćm podaniu. lljz

Narodowość polska powinna być wprawdzie upri 
w szkołach, ale stanowisko które w tym względzie roił 
nie możnaby lepićj scharakteryzować, jak potwierdzenie 
co nam donoszą, że Rusin który umieścić chce syna»* 
zyum przeważnie polskićm — potrzebuje do tego poz 
ministerstwa! Ki

Stan oblężenia wprawdzie zniesiony już także 
lecz otrzymujemy z rozmaitych stron skargi, że daji^ 
czuć jeszGze pod niejednym względem. „Stan oblężeni! 
szą nam w jednym liście — bawi u nas teraz incognit^ M 
cognito to jednak jest bardzo przezroczystćm i z nieoso 
przyjemnością poznajemy znowu często starego znajom 

Nie chcemy wyczerpywać dalćj pandorowćj puszki Fi 
skich doniesień, ani tćż wciągać w nasze uwagi wzgM ’ 
sokićj polityki. Nie chcemy tu podnosić, jak wiernie fkuł 
wuje to w pamięci naród polski, że Marya Teresa ze l®112 
pisała podział Polski. Nie chcemy przypominać, że na: rod1 
ski wklinowany między protestanckie Prusy a szy21’rę 
Rosyą, party jest potężnemi religijnemi sympatya® M 
stryi. Nie chcemy żądać ud naszego rządu, który z’ “i 
dziś tylu piekącemi kwestyami, aby pamiętał o tćm, “wy 
see leży może wielka część austryackićj przyszłości. 
nawet podnosić i tego wielce ważnego względu, że W . ’ 
mieckim, w zachodnio-europejskim, w austryackim 11 ™ 
wzmocnić żywioł polski, ponieważ tworzy on potężny’ R 
ciw rosyjsko panslawistycznym dążeniom, które. O* 
i w około nićj cicho i oględnie, ale nieprzerwanie siei' ep

* .a|yU{suwają. . . ¡,
Wszystkich tych względów, godnych najrze»

uwagi bystro poglądających mężów stanu, nie chcewi pi 
wać w obec przeciwników. Trzymamy się całkiem M 
i trzeźwo praktycznego pola administracyi, ale właśni ty 
polu zasługuje Galicya na szczególną uwagę rządu. 1

Nowaera wzięła sobie za zadanie obalenie 
Biurokracya nigdzie nie jest dobnostkowszą 
wszechmocniejszą jak w Galicyi. . k, .

Nowa era chce zreformować administracyą. 11 
formy nie są pilniejsze j k w Galicyi.

Nowa era chce ugruntować autonomią, 
tak mało dla nićj uczyniono, jak w Galicyi.

Nowa era ma posłannictwo zaspokojenia słusznym <

idii

w żadnymi 
m



yjski, 
Pierwsi 
a a pi 
rodu

>dzaj w ¿i życzeń narodów Austryi, w ładnym narodzie nie 
^JjSno mniéj podobnych życzeń, jak w Galicyi.

akupaij) ttny stan Galicyi tłómaczy się tém, że wymienić mo- 
a Ma jwie 2—3 Polaków, którzy zajmują przynajmnićj w po

wagę 8| |CïDe stanowiska w hierarchii administracyjnéj. Aprze- 
jcjg jest obok Węgier największym i najważniejszym 

ki » ogóle siónarchii 1 Łatwo pojąć, że w polskich dziennikach ob- 
æciçciu Jtyczenie, aby Najj. Pan powołać raczył chociażby je- 
dy wiele tai» stanu polskiéj narodowości, nawetlbez teki, do rady 
wiele bjn*’ którćj z wyjątkićm polskiéj wszystkie wielkie na- 

' S znajdują swych zastępców. Chociażby hr. Mensdorff 
jjgk najbogatszy zapas doświadczeń uczynionych w Ga
jcego musi dziś wyczerpywać całą jego uwagę, nie 
J, więc w stanie wypełnić luki, która uezuć da się ko-

^.nie«nniirt«dowi, skoro zabrać się chce do reform admini- 
i Wołjj

iraJu> K wet w Sodomie i Gomorze znalazł się jeden sprawie- 
™ °pusz< $śród ludności która miliony liczy, znajdą się z pe- 

zawsze>.mężowie, którzy godni by byli zaufania korony a po- 
prasow. 1 rizem zaufanie kraju.“

prsw
i y syatei sit,20 sierpnia. Uroczystość ś. Szczepana obchodzono 
wawszj j tiezmierną okazałością. Prymas kardynał Ścitow- 
ustąpi) ebrował, otoczony licznym orszakiem duchowieństwa 

rzeczy Litów. Wszystkie władze były przy obchodzie reprezen- 
prawa^A Pfzy wielkim bankiecie, który następnie się odbył, 
teraz g| prymas toast na cześć cesarza, który nosić będzie ko- 
i catarj Siczepana z taką chwałą, że wszystkich swych poprze- 
m było 'W nićj prześcignie. W południe 1600 śpiewaków prze- 
iszBemi la w uroczystym pochodzie przez miasto do lasku, gdzie
.wjiéj t ylkoncert wokalny, w którym do 30,000 słuchaczów 
uł wstęp idział. Napływ przyjezdnych do Pesztu jest ogromny, 
le w dz to 4o,000 osób przybyłych dotąd.

SP|l iedeń, 19 sierpnia. Komisya reformy podatku kon- 
1 joego obraduje pilnie nad rządowemi propozycjami. 

j 17 trwały kilka godzin tak sekcyjne posiedzenia jak 
• ,-TC me. Protokóły posiedzeń nie bywają dziennikom udzie- 

trowa°W «iie» W’6C P°stronne wiadomości o czynnościach 
D’ ti. Już do dzisiaj wypłynęły znaczae dyferencye poglą- 

zcześli komisyi i silna opozycya przeciw rządowym pro- 
ndnli* System ryczałtowych umów da się zdaniem komi- 

fatwością w cukrowniach zastósować i przeprowadzić, 
browarach i gorzelniach trafi* na wielkie zapory, oso- 
» takich, które tylko czasowo są w ruchu. W cukro- j 
które po większćj części wielkiemi są fabrykami, da 
ukcya wedle przyrządów i trwania czynności obliczyć, 
ryczałtowych umów może tu więc wypaść tak na ko- i 

iroduktów, jak i rządu, lecz piwowarów i gorzelników, 
iy jon na rozliczne narazić szkody. Z dyskusyi wyłoniła 

;e kwestya czy ryczałtowe umowy mają być obowiąz- 
kby postanowienia komisyi miały wejść wżycie, nale- 

w takim razie, pod nieobecność rady państwa, zamienić 
•stawę. Po li tik zamieszcza telegram, iż jeżeli komisya 

nie niinisteryalnych propozycyi, to rząd zamierza
em ¡Jlerzawić podatek konsumcyjny, co staje się coraz prawdo- 
j bniejszém.

Do Naród nich Listów telegrafują, że w komisyi ba- 
vyobn skończyły się już obrady nad podatkiem od spirytusu 

* j j tu. Punkta, na które się członkowie zgodzili, wciągniono 
:c« otokołu. O podatku od piwa miano dziś obradować osta- 
ładzi *• P- Szary przygotował w tym celu nowy projekt, 
dzylo D° Pesther Lloyd donoszą, że za 8 lub 14 dni nastą- 
u w|, ;at ważne kroki ze względu na decentralizacją administra- 
negoT Wtajemniczone osoby zapewniają, że reformy te będą

■“ gruntowne. Hr. Belcredi jest tego przekonania, że 
uzacye władz należą do spraw wewnętrznćj służby, tj. 
ty wy. Hr. Belcredi będzie więc w stanie przeprowadzić 

ô decentralistyczne bez wszelkich przeszkód ze strony 
żwnych żywiołów i w własnym zakresie działania.

3 DANIA.
Kopenhaga, 22 sierpnia. W. książę Konstanty przy 
vr«z z synem dziś' po południu do stacyi celnej, dokąd 
“ił na powitanie go następca tronu duńskiego, poczém

ndali się na zamek Bernstorff. W w. książęta rosyj- 
ubawią tn podobno tydzień.

FRANCY A.
PMjŻ ’ 19 sierpnia. Z powodu odwiedzin floty angiel- 

tglf w Cherbourgu, zamieściła Opinion Nationale ar- 
aiel ¡altéj treści: Międzynarodowa uroczystość w Cherbourgu 
; 1® ii zdarzeniem budzącćm ufność i nadzieję. Floty dwóch 
3 dslodów, tak długo nieprzyjaznych, spotkały się na falach, 
izyz 5re przez wiele wieków były świadkami zapasów wojennych 
sffli między Francyą a Anglią. Więc kiedy dwie e kadry zmie- 
’& ¡Jy się, łącząc swe bandery i zlewając braterskie dział 
i, tmy, jedno uczucie ożywiało serca uczestników, uczucie 
Nifhcunku i uwielbienia wzajemnego.
ij Odtąd kanał angielsko-francuski nie będzie wiçcéj dzie
lił dwóch narodów zachodnich, raczéj łącznikiem stanie się 
y i między nimi. Tamy celne runęły, padają wszędzie smu- 
« 'ifjsze tamy niesłusznych przesądów, niechęci płochych 

eć «péj nienawiści. Rzeczywiście, dlaczegóż mielibyśmy się
Knawidzić, czyliż bowiem Anglicy i Francuzi jednakowych 

et« mamy interesów? Wszelki wzrost bogactw w jedném 
aj Przymierzonych państw zysk przynosi drugiemu; taksa 
B l"ku londyńskiego niemoże zmienić się nie oddziaływając na 
nil aryski. Również w sferze wyższćj nad materyałne korzyści

'’mamyż instytucyi, praw, zwyczajów, których wzajemna 
¡"■miana nader błogą będzie dla dwóch narodów? Niech wol- 
" angielska zawita do nas, my ją przyjmujemy serdecznie,

«ielając w zamian starodawnéj Anglii równości, córy
Uku 89.

Lecz inne dobro całćj Europie wróży przymierze anglo-
"Qcuzkie. Godzi się, ażeby dwa ludy, przodowniki cywili- 

łączyły się węzłami coraz ściślejszemi, gdy je prze-
2ega daleki odgłos zwycięstw barbarzyństwa. Późnićj czy

wczeániéj zawrze walka zachodu ze wschodem, walka ludo- 
władztwa liberalnego z komunizmem mongolskim, ujętym 
w karby ponądku bizantyńskiego. Nasze dzieci przypatrzą 
się téj walce stanowczéj, jeżeli my jéj nie dożyjemy. Ko
nieczną, ażeby wtenczas wszystkie państwa na zachodzie 
Renu i Adryatyku, jednym duchem, jedném ożywione uczu
ciem, gotowe były ponad Niemcami, niezgodą wewnętrzną 
szarpanemi, podać dłoń bratnią naszéj straży wschodniéj Po
lakom, Węgrom i Rumunom.

Pod tym jedynie warunkiem odepchniemy ostatecznie 
hordy Azyi, nie pozwalając im ani zalać kraju poniżej Dunaju, 
ani wkroczyć dalćj do równoplemiennćj nam Persy i, ani za
mienić morze Czarne i Bałtyk na jeziora moskiewskie. Ta
kiego skutku spodziewamy się po przymierzu zachodniém
1 dla tego pragniemy, ażeby nigdy polityka nieprzyjazna nie 
zdołała zakłócić zgody dwóch narodów, którym się godzi po
zostać przyjaciółmi, dla dobra wspólnćj wolności i oj
czyzny.

Paryż, 20 sierpnia. Podług wiadomości z Brestu 
z dnia wczorajszego, tłumy przybyłych tam dotąd gości są 
ogromne. Pomiędzy nimi wielkie mnóstwo Anglików. Brest 
tak jest przepełniony, że znaczna część przybyszów w okolicy 
nawet aż w Landernau, 5 mil od Brestu oddaloném umieścić 
się musiała. Minister marynarki Cbasseloup-L&ubat przybył 
tam 20, na pokładzie „Hortensyi.“ W Breście, którego natu
ralna przystań liczy 6 mil obwodu, wprowadzając do utworzo- 
néj przez przyrodę cieśniny, macewra morskie odbywać się 
będą. Z tego powodu Anglicy kilka statków swoich odesłali 
z Cherbourga do domu, wątpiąc o ich zdatności do tych ma- ¡ 
newrów.

Abd-el-Kader będzie przytomny uroczystościom w Breście. 
Dziś wieczorem opuszcza Paryż i stanie u zięcia zmarłego 
marszałka Bugeaud. jeneralnego pobórcy p. Gusson. W to
warzystwie emira znajduje się tłómacz i 5 Arabów. W Bre
ście przybycia jego oczekiwano niecierpliwie. W liczbie gości 
znakomitych znajduje się major, adjutant króla pruskiego, ba
ron Loë, rosyjski kontr-admirał Butakow, marszałek Santa- 
Cruz itd. Angielska flota dopiero 21 przybędzie do Brestu. 
Pozostanie tam do 24 i 25 snowu powróci do Portsmouth. Es
kadra wice-admirała hr. Bouet-Villaumez 28 opuści Brest, na 
morzu spotka się z flotą pancerną z Cherbourga i połączone 
popłyną do Portsmouth, gdzie 29 przybędą, ażeby uczestniczyć 
w uroczystościach trzydniowych, które flota angielska na cześć 
francuskićj urządzi. Francuskie floty opuszczą Portsmouth
2 września z rana, aby powrócić do Brestu i Cherbourga. Na
stępujące statki w skład ich wchodząi: pancernyjliniowy „Solfe
rino“ (siła 1000 koni na dwóch końcach tylko w górnych czę
ściach pancerzem opatrzony), pancerne fregaty „Invincible“ 
(s. 900 koni), „Couronne“ (s. 900 koni), „Normandie“ (s. 900 
koni), „Gloire“ (s. 900 koni), „Provence“ (s. 1000 koni), pan
cerny statek liniowy „Magenta“ (s. 1000 koni, podobnie jak 
„Solferino“ uzbrojony) i pancerne fregaty „Flandre“ (s. 1000 
koni) i „Héroine“ (s. 1000 koni). Z pierwszych sześciu stat
ków składa się pancerna flota morza Śródziemnego pod do
wództwem wice admirał i hr. Bouet-Villaumez, znajdująca się 
obecnie w Breście; trzy ostatnie statki pod dowództwem kontr
admirała de la Roncière le Noury, tworzą pancerną flotę At
lantyckiego morza i znajdują się obecnie w Cherbourgu. Po 
połączeniu wice-admirał Bouet-Villaumez obejmie dowództwo 
naczelne obu flot.

W Breście skutkiem ogromnego napływu wszystko zna
cznie zdrożało. Co przed kilku dniami kosztowało na targu 
50 centimów, dziś płaci 6ię 1 '/2 do 2 fr. Ceny jeszcze pójdą 
w górę, skoro przybędzie flota angielska i w porcie znajdować 
się będzie 300 do 350 kucharzy prowiantu szukających. Dzien
niki z Brestu donoszą, że po pięć do sześciu osób mieści się 
w jednym pokoju, jednakowoż cięgle jeszcze przybywają tłumy 
ciekawych.

K. Z. Cherbourg, 16 sierpnia. Przy wczorajszym ban- 
k ecie odezwał się najpierw minister marynarki francuskiéj 
w następujące słowa: „Panowie! Wnoszę toast na cześć Najj. 
królówéj Wiktoryi. Zaszczyt to dla mnie wielki a zarazem 
i szczęście, że mi go spełnić woIdo. Zaszczyt dla mnie wielki 
— mam tu bowiem powitać reprezentantów marynarki W.Bry- 
taniiwimieaiu|cesarza, i złożyć wspólnie z marynarką francuską 
podziękowanie panom, żeście złączyć się z nami raczyli w dniu 
uroczystości imienin Najjaśn.- naszego monarchy. Szczęście 
zaś wielkie — które ze mną z pewnością dziś dzieli każdy 
szczery przyjaciel ojczyzny naszéj i ludzkości caléj — szczęście 
tyle mi sprawiające radości na widok serdecznego a bratniego 
połączenia się w tym samym porcie, co był świadkiem połącze
nia się królowéj z cesarzem. Panowie! dzięki Bogu, minęły już 
czasy drobnych zawiści ; pozostało li współzawodnictwo, współ
zawodnictwo zaś we wszy stkiém, co na świecie służyć może spra
wie wolności i cywilizacji. Bądźcie pewni, panowie, że to 
wielka a piękna będzie stronnica, na którćj historya, o pano
waniu cesarza i waszćj monarchini opowiadając, zapisze jak 
wstąpiwszy w całkiem nową erę, flagi nasze zawsze tylko się 
spotykały, aby wspólnie nowe otworzyć, a wielkie widownie 
dla ludzkiéj czynności i jakeśmy bezinteresownie powołali na
rody wszystkie do udziału w owocach naszych zachodów. Nie 
mniéj piękną będzie stronnica, co głosić będzie, jak uleciały 
ze serc obojga narodów stare przesądy, jak przemysł nasz ręce 
sobie podał nawzajem, i wciąż się rozwijał, aby dobrobyt wszę
dzie rozszerzył i jak cudotwórcze swe dzieła roztaczał naonych 
igrzyskach, do których z kolei wszystkim pracom świata przy
stęp otwieramy. Tak, panowie, wolność morską, spokojne za
pasy pracy, dobroczynne handlowe zdobycze — oto co dziś 
przed wami połączone floty głosić pragną. Niechaj je Bóg 
ma w swéj pieczy, a co się was tyczy, panowie, niechaj dostojną 
waszą monarchinią najdłużćj zachowa 1 Wnoszę toast Najja- 
éniejszéj królowéj W. B ytanii.“

Odpowiedź ks. Somerset brzmi następnie:
„Przyjemneść wielką sprawił mi wniesiony przez p. mini

stra marynarki toast, wraz z mową doń dołączoną. Anglicy

wszyscy uczują żywą wdzięczność na wiadomość, że na tym 
dniu szczęśliwym, w pośród tak świetnego zgromadzenia, to
ast pierwszy na cześć królowćj przez j>. ministra marynarki 
wniesionym został. Przyjmujemy go, jako znak serdecznćj 
przyjaźni jatą rząd francuski, dla naszćj monarchini żywi. 
Odpowiadam w imieniu rządu W. Bry t&nii i mam przekonanie, 
że jestem zarazem tłómsczem ży czeń cgromnćj większości na
rodu angielskiego, oświadczając tutaj, że co się tyczy monar
chy Francy i i narodu francuskiego, te same żywimy uczucia. 
Pragniemy, aby długotrwałą była zgoda, jaka obecnie między 
obydwoma krajami panuje. I to pragniemy nie dla tego tylko, 
że przyjaźń pomiędzy obydwoma tymi n.rodami, pomnożyć 
musi Francyi i Anglii pomyślność, ale i dla tego, że takowa 
dąży do szczęścia i spokojnego postępu europejskiego. Przyj
mujemy całćm sercem słowa p. ministra, w których mówi, że 
minęły dni nieprzyjaznćj zazdrości, aby natomiast szranki się 
otworzyły szlachetnemu współzawodnictwu. Za każdą rażą, 
kiedy floty obojga narodów wspólnie występowały, jak w ostatnim 
czasie w Chinach i Japonii, żadne niemi samolubne uczucie wy
wyższania się nie kierowało, ale starały się tylko o zape
wnienie uszanowania dla traktatów, o wyjednanie dla wszy
stkich narodów tych samych korzyści, jakie dla własnych ziom
ków zdobyły; tuszę że obydwa narody, temi samemi zawsze 
dążyć będą kolejami. Wnoszę zdrowie cesarza, wybrańca na
rodu francuskiego. Wnosząc zaś ten toast, pragnę tu nietylko 
przemawiać w imieniu rządu, którego jestem członkiem, albo 
w imieniu stronnictwa jakiego politycznego, ale w imieniu 
oświeconego każdego Anglika.g{Zdrowie cesarza, cesarzowćj, 
cessrzewiczal Niech żyje cesarzl“

Po księciu zabrał głos wice-admirał Dupouy, cherbourgski 
prefekt morski i w te się odezwał słowa: „Zdrowie marynarki 
Jćj Mości królowćj W. Brytanii! Obecność floty wspaniałćj 
angielskiej, dziś tu na kotwicy stojącćj, byłaby i w innych oko
licznościach wypadkiem szczęśliwym. Tćm większego atoli 
doznawać musimy wzruszenia, gdy flota ta przybywa z nami 
obchodzić urcczystość cesarską, w narodowych naszych mani- 
festacyach uczestniczyć. Te tak przyjacielskie odwiedziny bę
dzie umiała Francya cała uznać jako dowód wzajemnie nas 
oźywiającćj sympatyi. Wszędzie, zaiste, gdziekolwiek floty 
się nasze spotykały, najlepsze zobopólne umiały zachować stó- 
sunki; między oficerami, którzy poznać się mieli sposobność, 
panuje wszędzie najserdeczniejsza zgoda. Wszyscy są prze
jęci uczuciami swych monsrehów. Wiadomo, że dziś zadaniem 
marynarki przedewszystkiem służyć za straż cywilizacyi. 
Chciejcie tedy, panowie z floty angielskiej, toast ten przyjąć 
jako wspomnienie szczęśliwćj zgody, jaka za dni naszych po
między obiema flotami zawsze kwitła, a zarazem jako zadatek 
niemnićj na przyszłość ścisłej przyjaźni która posłuży, miejmy 
nadzieję, nie tylko dwojga, ale wszystkich narodów sprawie.“

Admirał Dacres odpowiedział w następnych słowach: „Po- 
wstaję aby wychylić toast na cześć marynarki francuskićj. 
Wdzięczen podwójn e jestem osobie, która mi miłą tę missyą 
poruczyła: najpierw'pewny jestem, że toast ten przyjmą ze 
zapałem ziomkowie, a zwłaszcza moi towarzysze broni, oficero
wie angielskiej marynarki. Nie potrzebuję tu zaświecić wy
mową, aby przygotować chętne przyjęcie takiemu toa
stowi. Powtóre zaś, nikt pewnie lepszego świadectwa dla mę
stwa, szlachetności, lojalności marynarki francuskićj złotyćby 
nie umiał odemnie, com z nią służył i spotkał się po wszystkich 
częściach świata. Panowie, piję zdrowie marynarki francu
skićj, którćj dzielną w boju odwagę cenić umiemy, a która dla 
rycerskich swych przymiotów i prawości najlepszym jest sprzy
mierzeńcem.“

KZ. Cherbourg, 18 sierpnia wieczorem. Wczoraj lordo
wie admiralicji angielskiej byli przytomni próbom ognia ele
ktrycznego, które wynalazca p. Bazin uskuteczniał na pokła
dzie „Dauphina“. Próby te udały się zupełnie i uzyskały 
uznanie i pochwały lordów. Kilka pań, pomiędzy niemi lady 
Somerset i lady Paget b.ły obecne próbom, które w Breście 
będą dalćj prowadzone. Ogień wynalazku p. Bazin ma być 
użyty do oświetlania latarni morskich i min, jako tćż głębin 
morza. Od czasu przybycia angielskićj floty do Cherbourga 
liczne zachodzą sprzeczki co do wartości statków dwóch flot 
Anglicy naturalnie swoim, Francuzi francuskim oddawają 
pierwszeństwo. Sprzeczki tego rodzają nie przekraczają nigdy 
granic delikatności, równie bowiem Anglicy gospodarzy, jako 
tćż Francuzi gości obrazić się wystrzegają. Stanowczego wy
roku wydać o tych okrętach dotąd niepodobna, ani tćż znawca 
zdiła odgadnąć, na którą stroDę przechyli się szala zwycięz- 
twa, gdyby kiedykolwiek olbrzymy te w walce się spotkały. 
Co do artyleryi, to angielskićj należy się pierwszeństwo, o tćm 
zapewniało mnie kilku Francuzów całkiem wiarogodnych w tym 
względzie.

Pomiędzy majtkami dwóch narodów, jak wam już dono
siłem, serdeczna panuje zgoda. Często prowadzą się pod rękę, 
piją tęgo, lecz mówią nie wiele, co niezawodnie ztąd pochodzi, 
że mało lub całkiem nie rozumieją się. To widać, że oni prze
de« szystkićm są bohaterami uroczyst ści, czćm uniesieni 
wiele odznaczają s:ę wesołością wśród trzeźwości drugich. Na 
admirała Dacres głównie dowodzącego angielską flotą ziom
kowie jego skarżą się, ponieważ uwłacza nieraz uprzejmości, 
co przy grzeczności wygórowanćj władz francuskich tćm bar- 
dzićj odbija. Co do okrętów dodam jeszcze, że angielskie 
mnićj zgrabne od francuskich, jednakże służba na pierwszych 
zdaje się być lepszą, niż na drugich.

O mieszkańcach Cherbourga nic dotąd nie wspomniałem, 
bo też nikoą prawie w tłumie przybyszów. Zresztą zdaje się, 
że to lud poczciwy, od tygodnia owładnięty wyłącznie myślą 
zysku. Wieśniacy okoliczny silni i przystojni, noszą strój na
rodowy, a wśród wieśniaczek niejedoę piękną ujrzysz twarzy
czkę, śmiało spoglądającą z pod wysokiego czepca. Zbytek, 
mimo broszury Dupina, panujący obecnie w Cherbourgu, jest 
niezmierny. Najdziwaczniejsze stroje, podobnie jak u wód 
nadreńskieb, panie w bócikach i z laseczką w dłoni, lub w toa
lecie a la Metternich, w różnobarwny spływają obraz. Lecz 
kończę na tćm. Godzina balu nadchodzi, na któreu spieszę.
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K. Z. Cherbourg 19 sierpni* z rana. Właśnie co opu- 

' ściłem ratusz, gdzie w uocy odbył się bał na cześć Anglików. 
Sale obszerne bez trudności mieściły 2000 zaproszonych go
ści, jednakże mimo pięknego przystrojenia, niewyrównywają, sa
lom ratusza paryskiego. Potraw i napoju był dostatek. Bu
fet giął się pod ciężarem półmisków, a szampan płynął stru
gami, można było pić do woli. Większa część była w mundu
rach, rzadko gdzie czarny frak się ukazywał wśród tłumu je
dwabiem i złotem błyszczącego. Kobiety wystąpiły w strojach 
kosztownych i świetnych, mimo napomnień p. Dupin, i nie 
można im się dziwić, widząc przesadzone, a częstokroć nawet 
śmieszne ubiory mężów znakomitych, jenerałów, uczonych 
i mężów stan -. Bal rozpoczął się kadrylem, w którym wzięły 
udział lady Cłarence Paget z francuskim ministrem marynarki 
i baronowa de la Roncière Le Ncury z angielskim ministrem 
wojny. Lecz kończę, bo za chwilę opuszczam Cherbourg uda
jąc się na „Dauphinie“ na którego pokład gościnnie mnie 
przyjęto, do Bresztu, zkąd znowu do was napiszę, jeźli wzbu
rzone bałwany nie pochłoną przypadkiem „Dauphina“ a z nim
i méj osoby, czego przecież się nie spodziewana.

WŁOCHY.
Rzym, 13 sierpnia. Tutejszy korespondent pisze między 

innemi do Czasu. Ojciec święty był onegdaj w Gensano, 
miasteczku położonćm blisko jeziora Ńemi, gdzie wyprawiono 
na cześć jego tak zwaną icfioratę czyli mozajkę z kwiatów, 
jaką tam na głównćj ulicy w dzień Bożego Ciała układają. 
Mozajka ta przedstawiająca rozliczne obrazy i wzory podobne 
do misternego! kobierca, jest osobliwością w swoim rodzaju. 
Wczoraj zaś mjał pojechać do Monteconspatri, miasteczka le
żącego na wysokićj górze nad Frascati, i wrćcić na obiad do 
Castelgandolfo. Gwardya szlachecka narzekała, iż w tak cię
żki upał przyjdzie jćj 22 mil włoskich konno za Papieżem prze- 
biedz. Te szybkie wycieczki, szkodzą Ojcu świętemu ; ma się 
on dość dobrze w téj chwili, ale zinizerniał bardzo, czuje osła
bienie i wyraża niekiedy smutne przeczucia. Postępowanie 
mocarstw europejskich względem stolicy świętćj jest dlań na
der dotkliwém i bolesnćm.

Ważnćm jest postanowienie, przyjęte na jedném z osta
tnich posiedzeń rady ministrów, pomnożenia wojska papie
skiego. Nikt się tego nie spodziewał, albowiem rząd papieski, 
jak wiadomo, stawił niezłomny opór naleganiom hr. Sartiges 
i jenerała Montebello w tym względzie. Obecnie ześ, aby to 
postanowienie powziąść i ogłosić, czekał wyjazdu ich obu dia 
pokazania, iż nie ulega obejm wpływom, lecz działa z własnćj 
inieyatywy. Krok ten niemałe zdumienie obudził. Ojciec św. 
dotychczas odpowiada zawsze i ciągle, że nowych ochotników 
zaciągać nie pozwoli, boby mu ich wymordować powtórnie po
śpieszono jak pod Castelfidardo. Dodawał, iż przyrzeczeniom 
Piemontu nie wierzy, a nawet wiedzieć o nich nie chce i nie 
może, albowiem ignoruje konwencją. Kardynał Antonelłi zaś 
jeszcze przeciwniejszym się okazywał pomnożeniu armii, i przed 
kampanią jenerała Lamoricière wystąpił z bezwarunkową opo- 
zycyą przeciw całemu jéj planowi oraz wszystkim krokom woj
skowym i wojennym, jakie podówczas czyniono. Opozycja ta 
była nawet główną kością niezgody między nim a ministrem 
broni. W ostatnich czasach sytuacya tak się dalece była zmie
niła, że sam msgr. Mćrode kwoli Papieżowi począł się opierać 
radom Francyi i przesłał nawet do dzienników belgijskich, acz
kolwiek bez podpisu, długi memoryał o nieużyteczności i nie
podobieństwie utworzenia lub powiększenia wojska papieskiego. 
Owóż teraz po wzajemném zbliżeniu się obu ministrów i po 
wyjeździe napoleońskich przedstawicieli, sam kardynał Anto- 
nelli, z podziwem wszystkich, miał się oświadczyć za potrzebą 
tego, co najgłośnićj i najstaléj przedtém ganił. Uchwalono za- 
tém postawienie całej papieskiéj armii na stopie wojennéj, nową 
pożyczkę 15 milionów franków i nowe puszczenie w obieg kon- 
solidatów rzymskich na 500,000 szkudów (5 milionów zip.) 
Środki te byłyby może skutecznemi, gdyby nie ciężyło coro
cznie na skarbie papieskim owe 20 milionów fr. publicznego 
długu odpadłych prowincyi.

Jednakowoż dowodzą one, iż dwór rzymski, chociaż o kon
wencji dotychczas urzędownie nie wie, poczyna się przekony
wać, iż wykonaną zostanie, i przedsiębierze zaradcze przeciwko 
temu kroki. Gdy hr. Sartiges na ostatniém posłuchaniu, jakie 
miał u Ojca świętego, pokilkakrotnie mu powtarzał, że kon
wencja jest rzeczywistością i że wykonanie jéj jest nieuaiknio- 
nćm, Papież zniecierpliwiony odparł: „Przecież nie jestem do 
tyk ograniczony, abym tego nie miał był pojąć oddawna ; wiem, 
wiem dobrze panie hrabio, że Rzym opuścicie i gotuję się do 
tego.“

Przyszły konsystorz odbędzie się napewno we wrześniu 
w Castelgandolfo, bo Ojciec święty, jak się zdaje, przed paź
dziernikiem do Rzymu nie wróci. W alokucyi, jaką będzie 
miał w téj okoliczności, dotknie układów z Włochami; tutejsi 
dostojnicy powiadają, iż po okólniku p. Drouyu de Lbuys 
w tym przedmiocie, który we świecie dyplomatycznym znany 
już jest in extenso, Papież nie mógłby dłużćj zachować milcze
nia. Jaki, jest przyszły los układów i czy istnieje jaka nadzieja 
wznowienia onych? Trudno dotąd powiedzieć. Kardynał An- 
tonelli oświadczył nader stanowczo w tych dniach, iż dwór 
rzymski najmniejszego ustępstwa nie uczyni, że rząd włoski 
najpewniéj także nie odstąpi od swego programu, i że wypada 
przeto uważać tę sprawę za'calkiém chybioną. Atoli Ojciec 
święty rozmawiając z jednym z dyplomatów przy sobie uwie
rzytelnionych wyrzekł świeżo słów kilka doniosłość mających 
i rokujących nadzieję, że zobopólne porozumienie nastąpi nie
zadługo. /

Austrya wystó/owała do gabinetu madryckiego za pośre- 
dnictwém posła swego w téj stolicy wielce dosadną notę potę
piającą uznanie Włoch przez Hiszpanią. W nocie téj hr. Mens
dorff pisze, iż Hiszpania zawiodła wszystkie nadzieje rządu ce
sarskiego i że uchybiła wszystkim tradycyom własnym. Bar. 
Bach, który był już na wyjezdnem do Wiednia, uwiadomiony 
telegraficznie o téj nocie zatrzymał się, oczekując aż mu br. 
Mensdorff nadeśle jéj odpis dla doręczenia go Ojcu świętemu. 
Skoro go oóbierze, uda się do Castelgandolfo, i oświadczy, że

to jest jedyny krok, jaki Austrya zdołała w tćj chwili uczynić 
stolicy świętćj, którćj, o ile będzie w jćj możności, popierać me 
przestanie wszystkiemi moralnemi środki, jakiem: rozporzą
dza. Oprócz tćj platonicznćj pomocy, gabinet wiedeński nie 
zdaje się usposobionym nic dla Rzymu uczy nić; chyba że wsku
tek uchwalonego pomnożenia wojska papieskiego przyśle parę 
pułków, któreby mundurtutejszy przywdziały.

O. Beikx jenerał jezuitów niebezpiecznie jest chory. Do
tąd cholera nie zawitała do Rzymu, ale w Ankonie straszliwie 
grasuje. Miasto stoi pustkami, gdyż 16 tysięcy mieszkańców 
z niego uciekło. Rozstrzelanym został artylerzysta papieski 
Diotellevi za mężobójstwo. Rzym cały z tego powodu grał 
wczoraj w loteryą, stawiając numera daty egzekucyi i wieku 
rozstrzelonego. Znaleziono w Tybrze we Fiumicino ciało ka
pitana żandarmeryi papieskićj Bochart, który zniknąłby! przed 
kilku dniami. Trup był nagi.

Florencja, 17 sierpnia. Cisza panuje w sferach polity
cznych i dla tego cholera w braku metareyału ważniejszego, 
jest tematem do korespondencji i artykułów dziennikarskich. 
Pytają się więc siebie na wzajem, czy jest zaraźliwa czy nie, 
czy środki przez rząd przedsięwzięte są wystarczające czy 
nie? Ddzienniki stósowne do tego czy są przychylne mini
strom, czy nie, chwalą ich lub ganią, za opieszałość wjeelu za
pobieżenia! groźnćj epidemii. Buletyny lekarskie z Ankony 
świadczą o szybkićm zmniejszaniu się cholery. Od poka
zania się jćj aż do 12 bm. zachorowało 1611 osób a zmarło 
787. Król z prywatnćj swojćj szkatuły przesiał dla dotnię- 
tych nieszczęściem w Ankonie 20,000 fr.

Rzym, 21 sierpnia. Giornaie di Roma zaprzecza 
twierdzeniom dzienników, jakoby rząd papieski zamierzał 
odstąpić od zasad, których dotąd się trzymał. Rozporzą
dzony nowy zaciąg do wojska ma na celn jedynie zapełnie
nie niedoborów powstałych w armii przez choroby i dy- 
misye.

Florenoya, 21 sierpnia. Protest przeciw okólnikowi 
miuistra wojny liczy już około 70 podpisów posłów i se
natorów.

Gazetta Ufficiale cgłasza okólnik ministra spraw 
wewnętrznych do prefektów, uniewinniający objaśnienia mi
nistra wojny dotyczące środków obrony, jakich sig chwy
cić mają oficerowie armii w razie niesłusznej zaczepki ze 
strony prasy. Minister spraw wewnętrznych zaprzecza, ja
koby minister wojny nadwerężył konstytucyjne prawa oby
wateli i obraził armią, i wzywa prefektów, aby stawali 
w obronie uczciwych zamiarów rządu.

ANGLIA.
Londyn, 17 sierpnia. Po długićm a pełnćm trwogi ocze

kiwaniu n&deszła nareszcie dzisiaj z irlaudzkićj wsi Crookhaven 
w hrabstwie Cork pierwsza o „Great Easternie“ wiadomość. 
Okręt ten nie do Walencji, niedogodnćj dlań, bo nie posiada 
odpowiednićj ogromowi jego przystani, lecz do wzwyż wymie- 
nionćj zawinął wioski, ponieważ ona posiada wygodną i wa
żną dla komunikacji z Ameryką stacją telegraficzną. Wrócił 
zaś nie z rozpaczy, że mu się olbrzymie nie udało przedsięwzię
cie, lecz w pewnćj nadziei, że zabrawszy apparaty doskonalsze 
podejmie na nowo swe dzieło i do pomyślnego je doprowadzi 
rezultatu. W tym celu płynie obecnie „Great Eastern“ 
a Crookhaven do Sherness, gdzie dawnićj był stał na kotwicy 
i gdzie siły swe wzmocnić zamierza. Ze sprawozdania, ogło
szonego o jego podróży, wyjmujemy następujące data: Po po
łączeniu liny morskićj z liną nadbrzeżną, odpłynął „Great 
Eastera“ dnia 28 lipca z Walencji w Irlandyi. W oddaleniu 
1063 mil od miasta tego a 600 mil od Heatrs Contant na wy
spie NcwćjFuudlandyi, kiedy 1212 mil liny telegraficznćj w mo
rzu już było zanurzonych, zerwała się taż nad otchłanią 3900 
jardów głęboką (jard = 3 stopom). Okręt właśnie się był za
trzymał, gdyż poczuto częściowe ustanie izolacyi. Starano się 
odkryć miejsce uszkodzone za pomocą telegrafu, i przekonano 
się niebawem, że było ono w oddaleniu mil sześciu. W skutek 
tego musiano wydobyć linę napowrót z morza, przyczem przez 
tarcie przy zwijaniu uszkodzoną została i złamała się w miej
scu, oddalonćm 10 jardów od koła na przodzie okrętu. Dwa 
razy już podobny się zdarzył był przypadek, gdzie uczuto po
dobne uszkodzenia izolacyi, jeden w głębokości 1000, drugi 
w głębokości 4100 jardów a oba naprawiono, zwinąwszy w pier
wszym przypadku dziesięć, w drugim 2 ’/2 mili liny. I tą przeto 
rażą starano się odszukać znowu linę i podnieść na pokład 
okrętu. Spuszczono tym końcem hak umocowany przy linie 
okrętowćj dwie i pół mili długićj a okrętowi nadano kierunek, 
iż koniecznie musiał po nad liną telegraficzną przepłynąć. 
Dnia następnego t. j. 3 sierpnia, zachwycił bak linę i jut wydo
bytych znów było 2200 jardów liny okrętowćj, gdy koło obro
towe na nićj pękło i 2200 jardów powtórnie zanurzyło się 
w przepaść. Dnia 9 sierpnia wyrzucono bają na linie 500 jar
dów długićj dla oznaczenia miejsca, leżącego pod 51 stopniem 
35 min. szerokości północnćj a 38 st. 42 min. 30 cal. zacho
dnićj długości (wedle południka w Greenwich). Mgły i wiatry 
nieprzyjazne przeszkadzały w następnych dniach aż do 7 po
wtórzeniu usiłowań celem odszukania liny; dnia 7 bliżćj końca 
liny telegraficznćj robiono nową próbę, która również się nie 
udała. Lina zaś podniesiona już była do 1000 jardów. Tu 
wyrzucono drugą baję, pod 51' 28" 30'" szerok. półn. i 38' 51" 
9'" długości zachodnićj. Próba trzecia dnia 10 nie udała się, 
gdyż hak w złym był stanie. Przy czwartćj próbie dnia 11 po 
południu, zerwała się znowu liua okrętowa^ gdy lina telegrafi
czna podniesiona już była na 600 jardów. Ponieważ zaś nie . 
było już dalszych zapasów liny okrętowćj, musiano wrócić do 
Anglii dla zabrania nowych i mocniejszych lin okrętowych.

Cokolwiek bądź, z całego przebiegu dotychczasowych 
prób i doświadczeń wypływa dowodnie, iż olbrzymie dzieło

połączenia Europy z Ameryką aa pomocą liny u 
jest rzeczą możebną, a a„jstóso«uiejsć6ur do askuZ 
go okrętem jest „Great Eastera.“ Mimo bowie® , 
dni dość silnie wiejącego wiatru okręt płynął naji* «• y 
odbywając swe czynności. Lina telegraficzna iljt. 
nurzała się na dno morza a dla rnałćj specyficzni '
kości nie potrzebowano użyć tylko ciężaru 14 cent l°n'eSie^ 
pobiedz za prędkiemu jćj odwijaniu się i zanurza, Pvi 
chiua służąca do odwijania liny telegraficznćj, J ¿sady M° 
w fabryce pp. Canning i Clifford, pracowała znakom *8shyngt 
każdym względem zasługuje pa pochwałę. Du^t . Koresp 
otoczonego gutta perchą okazała się również wjb..r iin w 
w ogóle najlepszą była ze wszystkich, których doti Sjtes°.v 
Dwa błędy pierwsze jak i równy im trzeci były rozer.wa?

unik, f.»st zdani«dłości, których na przyszłość będzie można 
uwłaczają tćź zresztą dobroci liny w niczćm. WcłtD 
łćj podróży nie zdarzyło się następnie nic, z czegofo , 
powątpiewać o wykonalności przedsięwzięcia i działy l1 
morskiego telegrafu, owszem jak zaręczają, zdobj e?/.D.ia57 
konanie, że przedsięwzięcie się uda. Znawcy nareśz • i 
są przeświadczenia, iż „Great Easteryn, gdy sigjttlla , 
w mocniejsze liny okrętowe i aparat doskonalszy do 
nia liny telegraficznćj z głębokości 12,000,do 15,000 stóp ,ezydenti 
wodnie będzie w stanie zaginiony koniec liny podnieij • • 
kład okrętu i do pomyślnego końca doprowadzi;siesienia 
w dwóch trzecich częściach już ukończone. Pozostik ®°y C 
jeszcze tylko trudność w odszukaniu wyrzuconych k ia 
zaręczają, że jedna z nich oparła się silnemu wichri®.- 
dziesięciu dniach na dawniejszćm swćm znachodziła 
scu i że chronometr kapitana Moriarty dokładnie t iszy ,obe 
miejscowość okrętu na owym punkcie aż do drobnostki 
mili. dteraZ

W Anglii panuje powszechne zadowolnienie na 
międzynarodowćj uroczystości w Cherbourgu. Daily* 
iMorningPost wierzą w trwałość przyjaźni angk 
skićj; pierwsze z tych pism porównywa w sposób dorad i®1 a i 
sunki obu krajów przed 50 laty z małżeństwem zawart R i, 
interesu, które nareszcie zmieniło sig na małżeństwo v y 
jące z zobopólnćj skłonności. Bnycn 1

Dziś w drodze urzędowćj zawiadomiono o zamitti W i 
lorda Lyons posłem nadzwyczajnym i ministrem pełnow h 
W. Brytanii przy dworze wysokićj Porty.

linie cesa

Londyn, 22 sierpnia. Towarzystwa biorącefc^
w przedsięwzięciu telegrafu transatlantyckiego, postaniem
odłożyć dalsze usiłowania celem odszukania zagubioni stoi
i zanurzenia takowej, do przyszłej wiosny, gdzie jed tioniel
śnie dwie liny zanurzać będą. iKadK

* * iwszy
HISZPANIA.

Madryt, 21 sierpnia. W Dldecana w Katalonii 
tłumiono zakns powstańczy stronnictwa Karlistów. Lby u:

odajei
MOŁDOWOŁOSZA.

— Właściwe przyczyny wypadków, które dni ost lCa
wstrząsnęły Rumunią, otoczone są dla nas mgłą naj^.^
czniejszych a tendencyjnych wieści, 
z dzienników francuskich całkiem zrazu

bowiem , „„
__________________ _________ „ wii L8’

duości doniesieniom z austryackiego źródła płynącym o ?
• ■ obec autentjc “)CZ

Tak 
odmawiały

w
ulicznćj w Bukareszcie, inne znowu w . 
wiadomości nie mogąc dłużćj niewierzyć lub zaprzeczał ,, 
krwawego pomiędzy ludem a władzami rumuńskiemi st ’, 
przypisują takowe od dawna w ukryciu działającym p(. •u 
rzaniom ajentów rosyjskich, co i nam się najprawdzivma 
przypuszczeniem być widzi. Niektórzy nakoniec (boj 
oburzonych na księcia Kuzę z powodu licznych reform,r‘-i? 
remi od lat kilku usiłuje podnieść młode państwo, za 
tnych podżegaczy do rozruchów uważają.

Dziś co do zakłócenia pokoju w Rumunii wątpli' liec 
mieć nie można. Fakt ten niezaprzeczony. Dowodem t ■ 
wego zajścia kilkunastu w boju poległych i sto pięćdz: • 
osób uwięzionych. Dowodem ważności wybuchu to, że i 
ster wojny osobiście niezwłocznie udał się na miejsce i 
jako tćż i ta okoliczność, że mimo zupełnego przytłum 
rozruchu książę Kuza natychmiast opuścił Ems, gdzie » 
bawił, i powraca śpiesznie do swego kraju.

W obec niezaprzeczonego faktu wybuchu i przytłum 
takowego, zdaje się nie ulegać wątpliwości, że tą iskrą,

was

zapaliła nagromadzone przez rozmaitych tajnych dział ?
żywioły palne, był monopol tytoniu, któren rząd rumuński 
przywłaszczył. Nikogo tćż niezadziwi powszechne oburi 1 
Rumunów skutkiem rozporządzenia tego wywołane, kto J 
że palenie tytoniu nigdzie nie weszło bardzićj w zwyczaj, 
w Rumunii, gdzie rzeczywiście stało się jedną z najgłóffi( 
szych potrzeb życia. To tćż długo przed 13 sierpnia, wJV 
czonym ua oddanie tytoniu rządowi, zewsząd skupywać 
waru tego ogromne zapasy, a kupcy chętnie dawali na 
dyt, byle nie być zmuszonymi oddać go rządowi za nief1 
papiery. Gdy nakoniec dzień stanowczy nadszedł, obu 
bie ludu wywołało wybuch, w którym być może, że, jak 
wyraża jeden z dzienników francuskich (Opinion Natiod 
rosyjskie kule i proch udział miały, zgodnie z przysłoń 
is fecit, cui prodest.

SERBIA.
Białogród, 15 sierpnia. Książę Michał postanowił się1 

wieść z małżonką swą z domu hr. Hunnyady, z którą nia 
potomstwa. Księżna zamieszka w Wiedniu, książę zaś p» 
bno w powtórne wejdzie zwiąski małżeńskie. Inni zaręcz 
że książę Michał ma zamiar adoptować syna swego stryjeczn1 
brata, dziesięcioletniego Milana Obrenowicza, ostatniego 
mieczu tćj rodziny potomka, które obecnie wychowuje 
w Paryżu. W tym celu ma książę na dzień 20 września z' 
łać nadzwyczajną skupczynę, na którćj pod pewnemi wab 
kami ogłosi Milana swym następcą na tronie serbskim- 
dego księcia powołano już z Paryża do Białogrodu.

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 192.
Czwartek, dnia 24 sierpnia 1865.

AMERYKA.
Niebrak dziś na groźnych wiadomościach, od- 

gię do sprawy meksykańskićj. Według najno- 
joniesień prezydent Stanów Północnych stanowczy 

•fcynić postanowił. Prezydent Johnson chce zastóso- ; 
Monroe i ustąpienia Francuzów z Meksyku, i 

, *?! ‘,ashyngtoóski przesłał już do Paryża depeszę w tćj 
¡^respondent nowojorski Times a pisze, że po- 

¡m w Amóryce jest mniemanie, jako cesarz Napoleon ' 
i' jla tego wdał się w całą sprawę meksykańską, iz li- , 

rozerwanie się Unii amerykaóskićj, mnićj powsze- 
u ■? ¡st zdanie, iż teraz po zwycięstwie Stanów Półno- 
w 1 Jinie cesarz Francuzów wojska na proste wezwanie ga- 
" 8 (j3i)yagtoóskiego. Zdaniem koreanondenta nie od-korespondenta nie od
. amerykański pod żadnym warunkiem od ścisłego 1 
i h ig*B'a ’ wprowadzenia w życie zasady Monroe, we- : 
a°-! rej jak wiadomo są mocarstwa europejskie wyklu- ' 
W udziału i mięszania się w sprawy Ameryki. Ze do- 

być przyczyną sła- 
Se-

, owczego kroku niezrobiono, ma być przyczyną 
“°’!2ydenta Johnsona i wpływ sekretarza, stanuStópe'

Dj'ei' niesienia wprost z Meksyku nadeszło świadczą najle- 
, , ik mocno chwieje się sztucznie zbudowany tron cesa- 

sf^fflanfi. Stan rzeczy staje się krytycznicjszymŁ
uch! '?niem’

ne
lostkl

rzeczy staje się
a organa francuskie w Meksyku uie tają

•i "łiej, że pokonanie powstania siłami, jakiemi rząd 
1 a s jZy obecnie dysponuje, jest niemożliwem. Dzienniki 

8-przyznają wyraź ie, że do pokonania Juareza po- 
i2 teraz 100,000 wojska i poparcia ze strony opinii 
łj, na co jednakże wobec faktu, że po czteroletnićj 

e..zl męciu stolicy przez Francuzów, uznsje naród prezy- 
817 Juareza, który swobodnie w Chichuahua przesiaduje 

¡ami dwóch cesarzów, francuskiego i meksykańskiego 
Jora uczy, bynajmniój liczyć nie można.
iWarl :dług korespoadencyi z Meksyku, może cokolwiek 
wo * wnych, zajmują republikanie prawie całą prowincyg 

, b; w prowincji Puebla zajęli republikanie znowu 
?iati iast. Prowincye Tabasko i Ćhiapa są także prawie 
!ln0D1 rękach ju&rystów i są rządzone przez gubernatorów 

kańskich. W prowincyi Oajaca wybuchło na nowo 
ie, a nawet w zajętej przez wojska cesarskie prowin- 

^ce syk uwijają się liczne oddziały republikańsie pod do- 
’OsUim jenerała Vincente Rivas Palacias, który się często 
łbioni ii stolicę podsuwa. Nie wchodząc w szczegóły najno- 
» jej doniesień, przypuszczając nawet, że po części są 

J lesadzone na niekorzyść cesarstwa, widocznem jest 
i wszystkiego, że powstanie i siły republikańskie osta- 
¡asami znacznie się zmogły, i że utworzonemu przez 

. ., Francuzów nowemu tranowi coraz większe zagraża 
|OD11 jczeństwo.

leby uzupełnić wreszcie obraz stósunków nowego cesar- 
odajemy czytelnikom kilka ustępów z odezwy, którą 
zydent rzeczypospolitéj meksykaóskićj Santa Anna wy- 

j osj ica do swoich rodaków. Korespondent wyż wspomniany 
M , że były prezydent zna swoich rodaków i ma lepsze 

iem stosunki, aniżeli którykolwiek z polityków żyjących ; 
wjj th swych wygnań nigdy nie występował on na widowni 

néj jako kandydat kompromisu, chyba wtedy tylko, 
,nj.( ojczyźnie jego zanosiło się na rewolucyę. Z tego więc 
cz¿ U korespondent, że i teraz bardzo jest napięty staa 
n¡ 8t «Meksyku, a szczególnićj, że bardzo przykre jest poło- 
m tylu cesarskiego.
-dził manifeście rzeczonym odzywa się Santa Anna w tych 
¡Boj słowach :

mm, Psykanie! Człowiek, który zawsze w uroczystych chwi-
Za Has się odzywał, bądź aby wam wyjaśnić swoje postę- 

«, bądź aby wam udzielić rady, lub aby ofiarowcć wam 
ątpli1 “eczi prosi was teraz o uważne posłuchanie. Mówię 
emi ' Nigdy was nie oszukałem, bo zawsze kierowałem się 

I Uszanowanie, jakie zawsze miałem dla większości 
ie i wkłada na mnie obowiązek odwołania się do tego, com 
ce , Fiedział w manifeście wydanym w Vera-Cruz dn. 27 lu- 
rjuir r. Poddałem się był rządowi, który obwołany zo- 
¡e o t się zdawało, przez znaczną większość narodu, w przy- 

^iu, że będzie to szczęśliwym środkiem do przywróce- 
łum rządku i wolności. Tymczasem bardzo się pomyliłem! 
rí) i ® i oburzeniem widzę, jak się leje krew naszych braci 
dział l^piają nasz naród. Z dumą poglądam na waszą walkę 
ski: ^lub życie przeciw obcym; ci co zakładali swe nadzieje 
Bun Ï® rządzie, że dostąpią spokoju, którego im nie dała 
ljt0 «polita, widzą się^omylonymi. Sądziliśmy, że nowy 
Zflj, wyniesie nam pokój, a tymczasem powiększył tylko roz- 
jBiłi i6! mniemaliśmy, że zbogaci nasz skarb, a tymczasem 

wji liśnay bardzićj; że będziemy mieli szczęście, a natomiast 
fgiit nieszczęście i zniszczenie w kraju krwią zalanym ; że 
na ie zasady prezydenta Juareza pod względem reform, 
¡ep£ ¡asem on ściga jego zwolenników. Europejscy przyby- 
obu ®owią straż przyboczną nowego rządu, francuskie ba- 
jak Podpierają nowo utworzony tron, a nasi dzielni weterani 
.j0Bi «za niepodległość są przedmiotem prześladowania i nai-
ioffi >ia się obcych żołnierzy.

fgo nie można dłużćj ścierpieć. Nadeszła chwila, w któ- 
Ptzeć musimy obcych ze świętćj ziemi wolności.“ 
dezwa zwraca się potćm do liberalistów i konserwaty-

• , Wzywając ich, aby się łączyli przeciw wspólnemu nie- 
nie ; czyniąc zaś wyrzuty nowemu rządowi myli się, 
z p0 ’a^c go. jakoby odstąpił Francyi Sonorę.
•ecz: w j Za^ P°w’a^a Santa Anna:
pZDi! 'zamiarze podniesienia zaufania do nowćj formy rządu, 
,go »'ar6d Przyjął, przybyłem do Vera-Cruz ofiarując ce
de rad? ’ pomoc; ale zamknięto mi powrót do ojczy- 
a zi j kret mojego wydalenia napisany był w języku, jakim 
Taru, ?wie n’e mówili. Winienem wam jednak usprawiedli

wi .Sl?- Dzienniki ogłosiły swego czasu moje uznanie in- 
c.h francuskićj. Ale czyn ten nie wypłynął z mojćj woli ; 
dusiły go na mnie okoliczności. Albowiem zaledwie

był zarzuć.ł kotwicę parowiec, na którym przybyłem, a już j 
przybył do mnie dowódzca francuski w Vera-Cruz na pokład 
i uwiadomił mnie, że nie mogę wylądować i tym samym paro
wcem będę musiał powrócić, jeżli natychmiast nie podpiszę wa
runków, które mi przedłożył w języku francuskim. Warunki 
te wymagały odemnie uznania interwencyi francuskićj, wyboru 
cesarza i przyrzeczenia, że nie będę przemawiał do narodu. Ta 
zuchwałość wzbudziła we mnie tylko oburzenie.. Ale cierpie
nia mojćj żony podczas przykrćj podróży morskićj i rady wielu 
moich przyjaciół spowodowały mnie uczynić zadość żądaniu. 
Wszelako to nie uwolniło mnie od prześladowań ; co dowodzi, 
że interweneya nie czuła się bezpieczną w obecności dawnych 
obrońców praw i wolności. Przyjaciele! Dziś jak zawsze pra
gnę z całego serca przyczynić się do szczęścia i sławy mojćj 
ojczyzny. Je tem gotów walczyć w waszych szeregach ; dopóki 
zaś to jeszcze być nie może, pragnę, żebyście przynajmnićj zn.Ui 
moje zasady. Patryoci! W pamiętnym dniu 2 grudnia 1822 r. 
było mojćm hasłem: Precz z koroną! Niech żyje rzeczpospo
lita! a teraz powtarzam je z zapałem.“

— O niedawno wybuchłćm i zaraz stłumionćm powstaniu 
w Ekwatorze w Ameryce Południowćj, podajemy czytelnikom 
następujące szczegóły :

Kiedy powstańcy zabrali rządowe statki w celu udania się 
na wyspy Gulapagas, obejrzeli tćż starannie angielski parowiec 
Talca,“ należący < o kompanii Oeeanu Spokojnego; lecz nie 

przyszło im na myśl pogwałcić neutralną własność i zostawili 
go w spokoju. Nie tak był skrupulatnym prezydent republiki 
Moreno; zmiarkował on natychmiast jak wielką korzyść z tego 
doskonale zbudowanego żelaznego statku osiągnąć może. Ze
brał więc naprędce dwie kompanie piechoty, zabrał ów paro
wiec nie pytając o neutralność angielską i puścił się na nim 
w pogoń za powstańcami. Dopędziwszy ich uderzył zaraz całą 
siłą pary na pierwszy z brzegu statek „Gugh ‘ i zatopił go. Po
mimo dobry ogień z innych okrętów, zostały i one jeden po 
drugim zabrane i słabe ich załogi nie mogły nawet zawziętego 
stawiać oporu. Napaść była, przyznać trzeba szybka i dzielna, 
powstańcy byli przerażeni, rzucali się w wodę i wpław wydo
stawali s;ę na brzeg. Cała walka nie trwała i godziny. Na- 
zajutrz rano zawinął prezydent z tryumfem do przystani Gua- 
qud, prowadząc odzyskaną eskadrę. Zwracając następnie an
gielskiemu kapitanowi zabrany parowiec, przesłał mu p. Mo
reno 20 000 f. szt. v?) tytułem v;ynagrodzenia. Kapitan za
protestował przeciw gwałtowi; pieniądze jednakże wziął. Na
stępnie udał się prezydent z eskadrą swoją do Tumbes, dokąd 
się resztki powstańców schroniły. Miejsce to leży blisko ujścia 
rzeki Guayaquil, ale już na peruwiańskim territoryum ; rząd 
jednak tamecznego prezydenta Pezeta pozwolił Morenowi wy
sadzić na ląd żołnierzy dla ścigania powstańców, a mianowicie 
ujęcia ich wodza Urbiny.

Nowy Jork, 12 sierpnia. Na radzie gabinetowej 
oświadczył prezydent wskutek wywiązania się dyskusyi 
nad polityką, jakiej należy się t zymać ,przy odbudowania 
Unii, że nadal mimo opozycji! postępować będzie wedle po
wziętego piana.

Od maja 700,000 żołnierzy rozpuszczono do domów, tak 
że siły wojenne Unii ^wynoszą, obecnie tylko 300,000 
żołnierza.

Konwencja zebrana w Maine powzięła rezolucją, na 
rzecz murzynów, którym przyznała prawo głosowania. 

AUSTRALIA.
Wiadomości z Melburn do końca czerwca dochodzące nie 

wykazują jeszcze stanowczego polepszenia w wojennćfli i poli- 
tyczućm położeniu Nowćj Zelandyi, gdzie jak dawnićj donosili
śmy, trwał nieprzyjazny stosunek i krwawe walki z miejscową 
ludnością Maorysów, przeciw którym angielskie wojska z do- 
wódzcą swym jenerałem Cameronem nie bardzo się odznaczyły. 
Tymczasem jednak poddał się najznakomitszy z maorysowskich 
przywódzców, Wiremu Tomohana, z angielska William Thomp
son nazywany, wraz z całą starszyzną swego rodu, liczącego 
już wprawdzie nie więcćj nad parę set zbrojnych. Był to bez- 
wątpienia najdzielniejszy z przeciwników angielskiego panowa
nia. Jeżeli za jego ¡ r/ykładem pójdzie jeszcze Reuri, inny na
czelnik, dotąd jeszcze na stopie wojny będący, — to ostatnia 
zapewne zawada uspokojenia kraju przez to się usunie i krajo
wcy o dalszym oporze myśleć już pewno nie będą.

Ostatnie wiadomości
Ischl, 22 sierpnia. Wczoraj obiadował król Wilhelm

u cesarza. Wieczór przepędzili obydwaj monarchowie u kró- 
lowćj Elżbiety pruskićj. Dziś znów obiad galowy u cesarza 
Wieczorem o godzinie 6 wyjeżdża król do Salzburga.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 23 sierpnia. Na wniosek tutejszćj izby handlowej wy

dała władza pocztowa rozporządzenie, aby wieczorem po 8 godzi
nie przyjmowano w biurze pocztowem na dworcu drogi żelzznćj pie
niądze i pakiety godzinę przed odejściem pociąga a listy aż do jego 
odejścia.

— Donosiliśmy przed kilku dniami o dziewczynie, która zabiła 
własne nowonarodzone dziecię; wypadki podobne świadczące o smu
tnym stanie moralności w warstwach niższych coraz częścićj się obe
cnie pojawiają; otóż z dwóch znowu miejsc donoszą o podobnćm mor
derstwie. We wsi Popowie pod 8kwierzyną córka gospodarza, zabi
wszy tajemnie urodzone dziecko, schowała je w stajni, przykrywszy 
słomą; w Wielichowie zaś służąca utopiła dziecko swe w stawie, gdzie 
wskntek świeżego śladu odszukane zostało. Obie dziewczyny uwię
ziono.

— Właścicielom siemskim Polakom w naszćm Księstwie, prze
syłają obecnie drukowany okólnik w języku niemieckim, podpisany 
przez znaczną liczbę hrabiów i baronów niemieckich, osiadłych po 
największćj części na Pomorzu, w którym ciż wzywają dominia, aby 
ile możności osuwały wszelkie przeszkody wstrzymywać mogące słu
żebnych od regularnego odwiedzania kościoła. Sądzimy, iż panowie 
okólnikowi nie wczas do nas z odezwą tą się wybrali, gdyż wiadomo, 
ie w Polsce od wieków tak chlebodawcy jak i służebni bez osobnego 
do tego wezwania oddają Bogu co jest Boskiego, idąc wtem za przy
kazaniem tak Boskićm jak i kościelnćm, nakazującćm święcić nie
dziele i dni świąteczne.

— Szambelan królewski hr. Belina Węsierski na Zakrze
wie sprzeda! w tych dniach dobra Dłusko leżące w bliskości Skwie
rzyny, niejakiemu p. Pflugowi, dyrektorowi berlińskićj fabryki wago
nów, za mniój więcćj 482,000 tal.

— Na kurs ośmiotygodnio^y, odbywający się co dwa lata w tu
tejszym instytucie głuchoniemych, powołano z prowincyi 8 na
uczycieli elementarnych, i wprawdzie pięciu z obwodu rejencyjnego 
poznańskiego a trzech z bydgoskiego.

— Donoszą z Kcyni, iż dyrektor tamtejszego nowego semina- 
ryum nauczycielskiego ks. lic. Speers, czasu aż do otworzenia jego 
używa na zwiedzanie istniejących już podobnych zakładów, aby się 
bliżćj zapoznać z ich urządzeniem i metodą pedagogiczną. Na po
dróże te naukowe wyznaczono ma fundusz ie strony rządu.

■— W zeszłą niedzielę, jak donosi Pos. 2tg, wszczęła się 
w Śnieżnie między czeladnikiem kowalskim a żołnierzem z konsy- 
stującego tamże pułku pruskićj piechoty kłótnia, która wnet zamie
niła się w bójkę, gdy drużbowie znajdującego się tamże towarzystwa 
weselnego z okolicznćj wsi za kowalczykiem a inni żołnierze za ko
legą swoim się ujęli. Bójka ta ciągnęła się z rozmaitem powodzeniem 
od godziny 3 po południu do 5. Żołnierze użyli pałaszy swych, chłopi 
kłonic. Krew płynęła, jeden i drugi żołnierz padł na ziemię pod ra
zami, kilku cywilnych również odniosło kilka i to ciężkich ran. Uwię
ziono kowalczyka tylko, gdyż goście ślubni przed nadejściem jeszcze 
patrolu wojskowego szybko do domu ujechali,

— Z okolic Czarnkowa i Trzcianki, osiadłych po największćj 
części kolonistami niemieckiego rodu, donoszą, iż ciż w wielkich par- 
tyach i w tym roku przenoszą się do Ameryki, idąc w tćm za zna- 
nem owem hasłem: ubi bene, ibi patria. Czy jednak pierwsza część 
hasła urzeczywistni się, to pytanie.

— Onegdaj rano spostrzeżono po prawćj stronie środeckiego 
mostu, przez Cybinę prowadzącego, człowieka nieżywego bez odzieży, 
trzymającego się jedną ręką słupa, pod powierzchnią wody będącego, 
a drugą jakiegoś przedmiotu. Rychło poznano w nim niejakiego Józefa 
Mendelaka alias Mendelewskiego, wyrobnika. Z rozmaitych wer- 
Byi, o przyczynie śmierci jego przytaczamy następne. Dnia 20 b. m. 
wieczorem o godzinie 11 miał popłynąć po skórę psią, pływającą po 
wodzie, z której obiecywał sobie niejaką korzyść. W skutek chło
dnego powietrza zapewne dostawszy kurczy lub tknięty paraliżem, 
zdołał tylko dopłynąć do owego słupa, gdzie go przedwczesna spo
tkała śmierć i gdzie przetrwał aż do rana skórę ową trzymając 
w ręku. Inni znów domyślają się, że rzucił się może we wodę wsku
tek rozpaczy z powodu niebezpiecznej choroby swój babki. Trupa 
odwieziono na podwórze kamelaryjne.

— Uderza powszechnie w tym roku, że jaskółki bardzo ry
chło odleciały. Wielka jaskółka wieżowa (Cypselus apus) opuściła nas 
już od niejakiego czasu, a grzebielnchy (Hirnndo urbica) zbierają się 
także już w gromady a nawet odleciały już poczęści i tylko tu i ow
dzie jednę jeszcze spostrzedz można. Ma to być znak pewny, że ry
chła nas czeka zima.

— * Dla tytoniarzy. Ostatniemi czasy fizyolog angielski dr 
W. Richardson obrał za przedmiot badań swoich palenic tytoniu 
co do jego skutków ozyologicznycb. Ku czemu przyrządził sobie auto
mat, palący nakszt&łt ludzi tytoń w każdćj możliwej postaci, aby za 
pomocą niego mógł chwytać wszelkie ciała, które się przy paleniu ty
toniu wywięzują. Tak jak dziś jest rozpowszechnionćm kurzenie ty
toniu, warto obeznać się z wypadkami powyższych badań. Są one 
następujące.

W czasie palenia rozkłada się tytoń. Ztąd nowe wywięzują się 
ciała, mianowicie obok popiołu: 1) woda, 2) węgiel, 3) amoniak, 4) 
kwas węglowy, 5) nikotyna, 6) substaneya przypalona (empireumuty- 
czna) i 7) gorzki wyciąg żywiczny.

Z ciał tych woda uchodzi w kształcie pary. Węgiel jako pyłek 
w niej zawieszony nadaje jej barwę obłoczkową. Amoniak ulatując 
łączy się z kwasem węglowym, którego nadmiar także w kłębach 
dymu się mieści. Nikotyna nie ulatnia się, w lulce pozostając. Za to 
substaneya przypalona, natury amoniakalnej, nadaje dymowi woń szcze
gólniejszą, która chciwie Htlziela się wełnianym rzeczom, a stężona 
staje się nieznośną. Wreszcie gorzki wyciąg żywiczny zdaje się być 
ciałem zlożonćm, nie ulatnia się i lulkę w postaci płynu nasiąka.

Skutki fizyologiczne ciał powyższych zdaniem Richardsona 
są następujące: woda zachowuje się zupełnie obojętnie. Węgiel osa
dza się na błonie śluzowćj ust, połyku, krtani i tchawicy, drażniąc ją. 
Amoniak staje się powodem oschłości, gryzie błonę śluzową i wywo
łuje ślinopłyn; wssany krew rozrzedza i zakłóca jćj gałeczki; w więk
szej ilości wstrzymuje wydzielanie się żółci i pociąga za sobą pożół- 
knienie, wreszcie przyśpiesza i zwaliła skurcz serca, a u nieprzyzwy- 
czajonych budzi skłonność do womit. Istota przypalona jest powodem 
tytoniowćj woni i czyni oddech tytnniarzy nieznośnym. Nikotyna wraz 
z wyciągiem żywicznym wtedy tylko skutki swe objawiają, gdy się do 
ust dostaną, zkąd albo bezpośrednio wssane bywają, albo połknięte 
za pośrednictwem żołądka w krwi obieg przechodzą. Wyciąg żywi
czny będąc nieprzyjemny i nadzwyczaj gorzki pobudza natenczas do 
womit. Nikotyny zaś skutki są nader szkodliwe, mianowicie: bicie 
serca, trzęsienie i nieregularność jego kurczenia się, dalćj trzęsienie 
się i niemoc mięśni i w ogóle owisłość całego ciała.

Na skutki te nie bez znakomitego wpływu jest sposób palenia 
tytoniu. Lulki świeże gliniane, niedopuszczając do ust wyciągu żywi
cznego z nikotyną są najlepsze. Fajki drewniane, osobliwie rurkę 
szklanną w sobie mieszczące, doprowadzają do ust obok gazów wy
ciąg żywiczny i nim nasiąkając śmierdzą. Cygara zaś, osobliwie gdy 
je do końca ktoś pali, z powodn że do ust wszystkie części składowe 
tytuniu do ust palącego doprowadzają, są najszkodliwsze. Kto więc 
chce złych skutków cygar uniknąć, niech je do połowy tylko pali 
i niech ich nigdy bezpośrednio w ustach nie trzyma.

Według Richardsona najzdrowszą a przynajmnićj n aj mnićj 
szkodliwą jest lulka, która ma główkę z morskićj pijany, koniec bur
sztynowy, a za cybuch rurkę glinianą tak, żeby ta z łatwością zmie
nianą być mogła.

— * Bnohez, były marszałek zgromadzeni* narodowego w roku 
1848, o którego śmierci już donieśliśmy, umarł w Rhodez, mając lat 
68. Aż do r. 1852 brał cn czynny udział we wszystkich kwestyach 
politycznych Francyą poruszających. Dnia 21 maj* 1821 r. zawiązał 
wraz z pp. Bazard i Flottard tajne towarzystwo francuskich Carbo- 
nari i był uwikłany w spisku bedfortskim. R. 1826 wziął udział 
w ruchu Saint-Simonistów, lecz później opuścił ich, by stanąć na 
czele szkoły katolicko-rewolucyjnćj. Podczas pierwszćj połowy życia 
swego był mężem czynu, od roku 1831 został teoretykiem. Prace jego 
jak i jego uczni Bordes, Desmoulins i Huet nie poślednie zajmują 
miejsce w dziejach rozwoju idei filozoficznych Francyi w stuleciu dzie- 
więtnastćm.

Sprostowanie.
W artykule wstępnym we wczorajszym numerze Dziennika 

należy czytsć w drugim wierszu na pierwszym łamie zamiast: cięikićj 
podróży stepami na Sybir: „cięikićj podróży etapami na Sybir.“

Przybyli de Poinanla dnia 23 sierpnia.
HOTEL DU NORD. Właśc. dóbr Dobrzycka z Wrocławia, Szwanto- 

wski z Góry, Poniński z Komornik.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Różański z Padniewa, 

Leszczyński z Grabowa.
HOTEL PARYSKI. Właśc. dóbr Drzeński i Węgierski z Borzejewa, 

Topolski z Trzeka.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Gurowski z żoną 

z Landeku, Iffland z Piotrowa, Opitz z Lowęcina, kupiec Chram- 
ł)&cł) z

POD CZARNYM ORŁEM. Właśc. dóbr Fiscker z Berlina, prób. Ja
nicki z Karnika.

HOTEL BERLIŃSKI. Kapitał. Grobert z Lodzi, prób. Tronkowski 
z Obrzycka.



0
poili

mied

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

sierpnia 
od
8g-

1 I>1-1
tal

1865.
do

¡•g.lfn.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokle w Poznania dnia 23 sierpnia.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn..
» średniej „ ......................
„ pośled.

Zyta ciężkiego 
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego 
drobn.

»?
J»
»

Owsa’
Grochu do gotow. 

„ na paszę
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki . . . .
Perek.......................
Masła garn. . . 
Koniczyny czerw. 
Koniczyny białej 
Siana, cent. . . 
Słomy, „ . . 
Oleju,
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia 22 sierpnia.......................
dnia 23 — .......................

2 7 6 2 12
2 2 6 2 5
1 25 — 1 27
1 20 — 1 22
1 16 —- 1 17

— — — — —

— 24 — — 27
— — — — —
— — — — —

4 — — 4 2
4 — — 4 5
3 — — 3 12

— — — —
— — — — —
_ 10 — — 11

2 10 — 2 20
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— — — — —

13 22 6 13 27
13 22 6 13 27

Żyto: słabo, na sierp., sier-wrześ. i wrześpaź. 38%, paź-list. 
39%, list-gru. 39%, na odstawę wios 42% tal. pł. Okowita: cicho, 
wyp. 12,000 kw., na sierp. 13%, wrześ. 13%, paźd. 13%, list. 13’/,, 
gru. 13%, sty. 13%, tal. pł.

Berlin, 22 sierpnia. Pszenica: 100 funt, w miejscu 47—65 
tal. płac, wedle jakości. Zyto: 2000 funt, nowe w miejscu 46%, na 
sierp, i sier-wrześ. 43%, wrześ-paź. 43%—%, paź-list. 45%—45, list- 
grud. 463/a—%—46, na odstawę wioB. 48%—47% tai. pł. Jęczmień: 
1750 funt. 28—34 tal. płac. Owies: 1200 funt, w miejscu 23—27, na 
sier. i sier-wrześ. 25, wrześ-paźd. 25%, paź-list. i list-gru. .25, na od
stawę wiosenną 25% tai. pł. Groch: 2250 funt, do gotowania wmiej- 
scu 50—56 tal. płac. Olej rzepiowy: 100 funt bez beczki w miej
scu 13%—’%,, na sierp, i sierp-wrześ. 13%, wrześ-paźd, 13%—%, 
paźd-list. 13%—”/,2, list-gru. 13”/,«—14, kw-maj 13’%«— %« tal. pł. 
016j lniany: 100 funt, bez beczki 12% tal. pł. Okowita: 8000% 
Trał, w miejscu bez beczki 15%«—%2, na sier. i sier-wrz. 155/e—7m 
wrześ-paź 14%,—%—”/,«, paź-list, 14%—%, list-gru. 14%,— %—%, 
kw-maj 15’/a—%—%«, maj-cz. 15%,—’/, tal. pł. Wypowiedziano: 
2000 cent, żyta po 43% tal., 30,000 kw. okowity po 14’/,, tal. i 600 
cent, owsa po 25 tai.

Szozecln, 22 sierpnia. Na giełdzie: Pszenica: nieco.wy
żej, 85 funt, żółta w miejscu 56—64, 83—85 funt, żółta na sierp, 
i sierp-wrześ. 63, wrześ-paźd. 63%—%, paźd-list. 64%, list-gru. 64%, 
na odstawę wios. 66’/«—67 tal. pł. żyto: mało zmiany, 2000 font.
w miejscu 43- 
paźd-list. 44%

-44’/,, na sier. i sier-wrześ. 43’/,, wrześ-paź. 44—43%,
%, na odstawę wios. 47%—%, maj-czerw. 48 tal. pł.

Jęczmień: 70 fant, szląski na odstawę wio». 85 tal. pł,
—50 font, na odstawę wios. 26% tal. pł. Groch: na pastę . ¿,¡1 
paźd. 48, na odstawę wiosenną 45% tai. pł. Olój rzepio^ , 
w miejscu 13’/,, na wrześ-paźd. 13% żąd., list-gru. 13’/ f t*

0»pł.

tal. pł. Rzepżimowy: na wrześ-paźd. 102% tal. płac. 
nieco wyżśj, w miejscu bez beczki 14%, na wrześ-paźi, ii 
—% pł,, paźd-list. 14 żąd., Kst-gru. 14’/,4, na odstawę wios«». ‘ 
— ”/„ tal. pł. Zameldowano: 100 węcpli żyta.

Wroolaw, 22 sierpnia. Na targa: piękna śred.
sgr. ss:r.

Pszenica biała 69-73 68
ŻÓłtł 68-71 67

Żyto 54-55 53
Jęczmień 38-40 37
Owies 27-28 26
Groch 63—66 60

51,
3i.

Rzep: 272—260—250 sgr. za 150 funk brutto.

lsfff 
»K® ’ 
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u««1-
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SjoRosy
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stanyRzepak zimowy: 258—248—244 sgr. za 150 font, bj, it 
Rzepak latowy: 215—210—205 sgr. za 150 funt. un», 
Na giełdzie: Zyto: wyżej, wypow. 1000 cent., 2000- wybif

wrześ-paź. 40%—% . paź-list. ąpsier. i sier-wrześ. 40% żąd 
gru. 42, kw-maj 44 tal. pł. Pszenica: na sier. 54% tal. p), 
mień: na sierp. 34% tał. pł. Owies: na sierp, i sierp-wr: 
wrześ-paź. 34 tal. żąd. Rzep: na sierp. 122% tal. 
piowy: lepićj, w miejscu 13% żąd., na sierp, i aierp-wta 
wrześ-paźd. 13’/« pł., paź list. 14 pł., list-gru. 14’/,, gru-sty. 
sty-luty 14% tal. żąd. Okowita: lepiej, w miejscu 14%,
i sierp-wrześ. 14’/,, pł., wrześ-paź, 
13%, kw-maj 14% tai. pł.

na

14*/« żąd., paź-list. 13s/, chłop

Dziś wieczór o godzinie %8 za
kończył po wielkich cierpieniach ży
cie doczesne śp. Waleryan Prusi
nowski, słómacz i asystent bióra tu
tejszego sądu powiatowego, o czem 
krewnym i przyjaciołom donoszą w 
smutku pogrążona
(4115) żona 1 dzieci.

Piła, 21 sierpnia 1865.
Eksportacya odbędzie się w środę, 

pogrzeb w czwartek, dnia 24 bm.

Leśniczego od ś. Michała, pisarza go
spodarczego zaraz potrzebuje Dom. Wia
trów pod Wągrowcem. Zgłoszenia się 
winny być frankowane. (3986)

Zginęła wyżlica biała w żółte plamy, 
wabi się Lola. Gdzieby się znajdowała, 
uprasza się donieść do Dom. Kępy pod 
Szamotułami. (4117)

W Rndonku pod Powidzem znajdują się 
suche deski i blochy na sprzedaż.

(4104)

Piekarnia wraz z kramem,
Wroławska ul. No. 33, jest od 1 paździer
nika rb. do wynajęcia. Bliższe szczegóły 
tamże u gospodyni na I piętrze. (4121)

bowiem terminie egzemplarz kosztować 
będzie w księgarniach 2 tal. Gdy naraz 
kilka osób pod jednym adresem tę książkę 
każą sobie przesłać, oszczędzi się wiele na 
opłacie porta. (4116)

• le ziei
Wszelką krawieoozyznę daissl P«wl

konywa szybko i starannie
Karolina Han

(4067) ul. Królewska 17 (Ogród

Sprzedaż konieczna.
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydz. dla spraw cywilnych.
Poznań, 5 maja 1865.

Nieruchomość należąca do właściciela 
Jana Wojciecha Morica Moellera poło
żona w Gruszczynie pod No 3, oszaco
wana na 5404 tal. 6 sgr. 8 fen. wedle 
taksy mogącej być przejrzaną wraz z wy
kazem hipotecznym w registraturze ma być 
dnia 7 grudnia 1865 przed południem o 
godzinie 11 w miejscu zwykłćm posiedzeń 
sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensji re- 
alnój nie wykazującej się z księgi hipo- 
tećznój, poszukują z ceny kupna zaspoko
jenia, do nas zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele jako 
to: owdowiała Anna Katarzyna Lieske z 
Hundtów i Jan Marcin Lieske, zapozywają 
się niniejszem publicznie. (2644)

Guwernantka, Polka, muzykalna, życzy 
sobie przyjąć miejsce do małych dzieci, 
tutaj lub w Królestwie. Adres A. B. C. 
poste restante w Poznaniu. (4120)

Potrzebny jest nanczyolel z wiado
mościami pedagogiczno-seminaryjnemi do 
dwóch początkujących chłopczyków, któ- 
renby obok udzielanych im nauk, miał 
pilne baczenie na moralne i obyczajne po
stępowanie: o bliższych warunkach do
wiedzieć się może u niżej podpisanego w 
dawniejszem gimnazyum przy ulicy Je
zuickiej. (4122) JabłkoTOski.

Pisarza gospodarozego, któryby zara
zem i ekonoma mógł zastąpić, wdowca lub 
kawalera, poszukuje się zaraz, pod adresem 
D. D. poste rest., franco, Xiąż. (4113)

W domu przy św. Marcinie pod No. 23 
jest całe I piętro do wynajęcia. (4057)

Trzy pokoje na I piętrze — 2 o dwóch, 
1 o jednem oknie za 140 tal. do najęcia. 
Bliż. wiad. ul. Jezuicka No. 4. (4110)

Sole do kąpieli
z Kreuznach, Colberg, Kosen, Rehme i 
Wittekind, sól morską, extract z iglic 
świerkowych', także wody mineral
ne świeże poleca

»/. Jagielski,
(3574) aptekarz

Z krako wskiej drukarni Czasu wyszła

Suż książka napisana przez Józefa Lep 
owskiego pod tytułem 

O zabytkach Krnświcy, Gniezna i 
Krakowa, oraz Trzemeszna, Rogoźna, 
Koyni, Gołańozy, Żnina, Gąsawy, Pa
kości Kościelca, Inowrocławia, Strzel
na i Mogilna. Egzemplarz tego dzieła 

(o 404 stronnicach bitego druku) można 
nabyć przesławszy do Adminlstraoyi Cza
su w Krakowie 1 fl. 50 kr. w. a., albo 
l tal. Natychmiastowe odsyłki egzempla
rzy za tę cenę, mogą być uskutecznione 
tylko do dnia 25 października rb., po tym

Płaszcze i
»J

W Szóldraoh pod Czempiniem jest do 
nabycia do siewu:

Pszenica biała angielska,
„ sandomierska, 

blado-żółta brunświ-
cka, po 15 sgr.,

Żyto proboszczowskie z orygi
nalnego siewu,

10 sgr. nad najwyższą cenę targową 
poznańską za szefel. Prosi się o rychłe za
mówienie. (3997)

wiosenne b.SIK 
poleca po znacznie zniżonój cenie L nn

Ferdynand SchmiŁ
dawn. Antoni Schmidt, Ly. 

przy placu Wilhelmowskim nr. ' ■

PO

Szanownej Publiczności donosimy niniej
szem uprzejmie, że w miejscu tutejszém 
założyliśmy

Fabrykę machin.
Zajmować się będziemy wygotowywaniem
żelaznych Statków po 1‘Owycll 
I żaglowych, machin o- 
brętowycli, przyrządów 
bagrowniczych stacyjnych 
machin parowych a S©- 
komobll, zakładami osu
szania, wyrobami lancani 
każdego rodzaju, tartakami, go
rzelniani! i w ogóle wszelkiemi w 
zawód rzeczony wchodzącemi robotami, 
przyczem starać się będziemy o dokładne, 
punktualne i cenie odpowiednie wykonanie 
łaskawie danych nam zleceń. ' (3935)

Elbląg;, w Prusach Zachodnich.

Netke i Mitzlaffi

(4111)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż w skutek 
zawartej umowy w dniu 25 listopada 1863 r. z śp. Walerym Wielogłowskim, 
Zakład księgarni 1 wydawniotwa dzieł katoliokloh, wraz ze wszelkiemi na
kładami, prawem przedruku rękopismów, tak przedrukowanych, jakoteż przygo
towanych do druku, oraz wsze kiemi aktywami i pasywami, przechodzi na 
moją własność. Księgarnia jak dotąd tak i nadal będzie prowadzoną 
pod firmą: Księgarnia
i wydawnictwo dzieł katolickich, naukowych 

i rolniczych
W KRAKOWIE

(W. Wielogłowskiego i W. Jaworskiego).
Łączę zarazem zapewnienie, że jak śp. W. Wielogłowski powierzając mi

za życia szczegółowy zarząd księgarni, odpowiadałem z jego zadowoleniem poło 
żonemu wo mnie zaufaniu przez lat trzy, zaś jako wspólnik przez lat dwa, tak 
spodziewam się, iż u Szanownej Publiczności zaskarbię sobie to zaufanie i życzli
wość, jakich od niej dozaaw-ł śp. W. Wielogłowski.

Kraków, w sierpniu 3 865 r. Władysław Jaworski,
właściciel księgarni i wydawnictwa dziel katolickich, 

(3887) naukowych i rolniczych w Krakowie.

Najlepsze smarowidło
wozowe

poleca po cenach zniżonych

Adolf Asch,
al. Zamkowa 5, opodal Rynku,

gJflT" Pierwsze WÇ^lGr , 
winogrona odebrał
(4114) Azy flot' Appel, obol

Wielkie liibenauh 
ogórki kiszone

A. ( ichon in
ul. Berlińska 13, naprz. dyr. pi

1 ;a b;

2 ch,
i foto

!!Za cenę bajecznie Dii 2
nabyć można zapasy towarów i D
z masy konkursowi esa,

jakoto: hafty, jedwabne u y ce 
iki, kwiaty, wieńee, al 
mit i wstążki aksant ,, 
każdej barwy, pióra, ( 
niane peleryny, czepki) moi 
le i chustki męzkie, ki 
kę do kapeluszy, »tl
tulę deseniowane i woai , sumw wyprzedaży p««in
szem, koło handlu materyali ¡c 
śmiennych E. Lowenthala.'

neu
itoni

lue gouvernante 
Française d’un âge mur et „ 

Une Anglaisej M 
connaissant à fond la langue te WC 
la musique désirent se placer ffl ¡j pr 
de gouvernantes ou dames de cei 

S’adresser: , '
Mme A. Atruyulin w Wrt‘“le

- «

Ogród ludowy
W czwartek, o godz. %6

Monstre koncert
Radeob. Rnsoheweyh. Art'

Dom. Zimnowoda pod Borkiem ma 
850 szt. macior do chowu zdatnych na 
sprzedaż. [3912]

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 22 sierpnia.

Papiery pruskie. | % żądano I płac.

Pożycz, dobrow.....
— rząd. 1859....
—■ 50, 52 konw.
— 54. 55, 57,
— 1856......... .
— prem. 1855......

Obligi dług, skarb.
— Marchés..........

Liśty zast. March. 
— Prus Wach....

i’/’

?%3’Z
2%
3%

Pomor......

W.Ks.Pozn....
— — (nowe.
— — (nowe.

Szląskie..........
Saskie...........
Prus Zach.z.

4
3%
4
4

100’/, 
105% 
97%, 

100%' 
100% 
130 ; 
90%' 
87%; 
85% 
83% 
92 i 
85%' 
97%'

3% 
4 
3% 
4

96%

94%

— Poż. naród.
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl

— 6 --- ...........
Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze. 
Frydrychsdory../...
Lujdory..............
Złota, funt cel......
Srebra — dito...
Saskie bil. kas........
Niem. banku............

—• płat, w Lipsku
Austr. bankc.........
Polskie bil. bank. 
Diak. bank, od wek.

91%
91%
71%'
92%
7i%:
92

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
.Półn. Fryd.-Wilh... 
'Górno-Szl. A. i C.

- Litt. B.........
Opol-Tarnowic........
Starogr.-Pozn.........

113%'
111%
466%
29%„
99%

99%,
93%

4
4
4
3%

»V.

84%

— rent. March.. 
Pomor..........

— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i Zach. 
- Nadreńskie....

— Saskie...............
— Szląskie...........

Papiery za granicz 
Austr. metali..........

96

64%

82%

96
86
94%

98

98

Àkcye kolei żelaz. 
Galie. K. Ludw....
Berlin-Anhalt..........
Berlin-Hamb............
Beri. -Poczd.-Magd,
Berl.-Szczecin.........
Wrocł.-Freib...........

najnow........
Brzeg-Niskie............
Koźlo-Bogumin......

pierwot,
4%
4%

91%
203 : 
149%! 
215% 
131 - 
143%l

88
56%

lAkcye bank, i kredyt
Beri. Stów. kas.... 

i Beri. Tow. hand... 
Gdański bank pry w. 
Dysk. Udział kom 
Gota bank pry w...
Hanow. dito...........
Królew. dito..........
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej.
Concordia............
Magd, assek. ogn. 
Oblig. z praw.pierw. 
Berl.-Anhalt........

Berl.-Hamb.

130
109%
113

95
112%
84’4

103
99’/»

149

4
jy.

Berl.-Hamb. II. Em. 
Berl.-Pocz.-Mag. A.

— Litt. B............
171%- — Litt. C............
x54 ¡Berl.-Szczecin.........

( — II. Em.............
'Koilo-Bogumln........

'I — III. Em...........
'Dolno-Szl.-March...

— konwen...........
— — III. ser.. 

, — — IV. ser..
100% ¡G6rn.-Szl. Litt. A. 

Litt. B 
Lit. C..
Lit. D..
Lit. E..
Lit. F

73

78
94

102

I

l! —

— IStarogr.-Pozn....
ioi%4; _ n. Em./.

4
4
4
4
4%
4
4
4%
4
4
4
r/.

sy.

4
3%
r/5

4%

94

93%

' Pozn. lis. zast. nowe. 
— nowe.................

, — Listy Rent.... 
Szląskie Hst. Zast.

92
88%4

96
96’/4

100%

95%
95%
83%

100%

listy zast. A.
nowe...............
Lit. B..............
Lit C.............
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast. 
— nowy Emis... 
— Obi. skarb.... 

obi. cząstk. a 500 zł. 
Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye........
Szląski bank............

tow. assek. og.

—

72

1133/, KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 
dnia 22 sierpnia.

Papiery 1 pieniądze.
120 Dukaty.......................
35°/e Frydrychsdory.........
— [Lujdory.....................
— Polskie bil. bank...

IjAust. banknoty.......
— Nowa Waluta Aust 

100’/4 Wrocł. obi. miejsk.
99 Poznań, list. zasL

— —
— —
— —
— —
— —

4 —
3% —

95’/«

110%

93%

Akcye Szląsk. kol, iel. 
Freiburg.....................

— now. Emis.... 
— obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit. A.iC. 
— Lit B..............
- obi. z pr. pierw.
- .................Lit. D.
— ..............Lit. E.

OpoL Tam...............
Koźlo-Bogumin........
- obi. z pr. pierw.

4
4
4
a

3%
F7’

4
4%

95’/«
101’/«

95%

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Zyohllński w Poznaniu- ~ Nakładem i czcionkami LudwikaMerzbacba w Poznaniu.

89%

98#i

99%
97%

68%
35%

143

Listy zast. gal. now. 
z kup. yr. austr.

Listy zast. gal. star, 
kup. w mon. kr.

171%'

83
77%
56%

73

KURS STOW. KUP. W PO1 

dnia 23 sierpnia- 

4Pozn. List. Zast....
— nowe.................
— nowe..................

Pozn. list. Rent......
— akc. bask. prow.

- obi. prow.........
- obl5meb Obry.

- obligi pow........
— obi. mię). IL Em. 
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— dóbr, poży......
— pot. skarb........

3%

5
4%
4
3'/.

4%

u k( 
iyg
108

Z
idt(

ich
ich
zec

ard

tzy
iko

«y

— poż. z prem.
Sz. list. Zast........
Zach. Prusk........

.Polskie........................
(¡Górno-szl. akc. k. ż.

— obl.zpr.pier.E, 
Star-Pozn. ak. k. ż. 

;Polskie banknoty... 
Zagraniczne bank.

37.
3%

tu
pot
bs

;on
Itói
itz
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